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winy POŻYCZKA ZAGRANICZNA DLA POLSK 
zasadniczo załatwiona. 

Tak oświadczył dyrektor amerykańskiego trustu. 
(Telegram własny). 

Paryż, 20/IV. — Dyrektor paryskie) 
iHji Bankers Trustu, który w czasie poby­
tu delegata rządu polskiego d-ra Młynar­
skiego w Paryżu i toczących się tam ro­
kowań o sfinałizowanie pożyczki zagrani­
cznej dla Polski — odmawiał wszelkich 
informacyj, w dniu wczorajszym upoważ­
nił naszego przedstawiciela do doniesie­
nia, że sprawa pożyczki polskiej w w y ­
sokości 70 miljonów dolarów została już 
zasadniczo załatwiona. 

P. Monnet pojedzie w najbliższych 
dniach do Warszawy celem załatwienia 
szczegółów. 

• » • 
y Wiadomość o załatwieniu sprawy po-

będzie podpisana za kilka dni i podana o-
ficjalnie do wiadomości publicznej. 

Gdańsk, 20/IV. —l Według „Danziger 
Neueste Nachrlchten" w paryskich kołach 
giełdowych twierdzą, że pożyczka 

70 mHjonów dolarów dla Polski 
będzie rozpisana równocześnie w Nowym 
Jorku, w Londynie i Paryżu. 

Znaczną część tej pożyczki 

Podróż b. premiera. 
P. Aleksander Skrzyński 

wygłosi w Paryżu odczyt. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 20. 4. By ły premier Ale­
ksander Skrzyński 

wyjachał dziś do Paryża 
na zaproszenie fundacji Carneggiego i w y 
głosi tam odczyt p. t. 

„Internacjonalizm i nacjonalizm. 
Z Paryża p. Aleksander Skrzyński 

Jedzie do Londynu. 
Podróż ta ma charakter wyłącznie pry­
watny. 

:o: 

Po stracie dziecka rzuciła 
sie pod pociąg. 
UJd własnego korespondenta). . . . . 

Warszawa. 20. 4. — Wczorai wieczo­
rem w pobliżu stacji Włochy pod W a r ­
szawa 

rzuciła się pod pociąg 
młoda włościanka; poniosła ona. śmierć 
na miejscu. Jest to niejaka Zofia Pikacz, 

zamężna od roku. 
Przed kilku tygodniami 

powiła ona dziecko, 
które niebawem zmarło. Młoda matka po 
stracie dziecka 

wpadła w melancholie 
i postanowiła pozbawić się życia, co też 
i uczyniła 

pokryje grupa banków francuskich, 
zaś udział Anglji nie będzie zbyt wielki. 
Jak twierdzi organ gdański banki amery­
kańskie 

dostarczą głównej sumy 

pod warunkiem, że Polska dokona u siebie 
znacznych ulepszeń komunikacyjnych 

i sfinansuje szereg robót publicznych, ma­
jących znaczenie dla życia gospodarczego 
kraju. 

Z ęawodów sportowych w czasie świąt. 

W trzecim dorocznym biegu na przełaj urządzonym przez Ł. K. S. na przestrzeni 
4.800 mtr. pierwszy przerwał taśmę p. Lewandowski z klubu „Kruszender". 

• Fot. Aleksander Meyer. 

Tajemnicza zbrodnia w Żyrardowie. 
Trup starca w rzeczce. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 20/IV. — Policja wpadła 

wczoraj na ślady 
okropnej i tajemniczej zbrodni. 

Mianowicie w rzeczce Pisa w Żyrar­
dowie 

znaleziono trupa 
60-letniego starca ciężko poranionego ' 

z poderżniętem gardłem. 
Stwierdzono, że zamordowanym jest 

niejaki Łukasz Lipiński z Żyrardowa. — 
Przed dwoma dniamf 

pokłócił się on ze swymi synami 
na tle sprawy o eksmisję mieszkaniową 
i wyszedłszy z domu 

znikł bez śladu. 
Policja ma dowody, że starca zamor­

dowano i jest już obecnie 
na tropie morderców. 

Napad zamaskowanych bandytów na 
ambulans pocztowy. 

Woźnica zabity — wóz spalony. 
(Od własnego korespondenta). 

Lublin, 20/1V. — Na drodze z Kraśnika 
do Urzędowa wczoraj przed wieczorem 
kilku zamaskowanych i uzbrojonych ban­
dytów napadło na ambulans pocztowy. 

Złoczyńcy jednym strasznym ciosem 
siekierą w głowę 

zamordowali woźnicę, 
poczem zrabowali zawartość ambulansu, 
w którym znaleźli 

60 złotych gotówką. 
Bandyci zrewidowali także wszystkie 

listy. Następnie 
podpalili ambulans naftą i spalili. 

Policja w kilka godzin po napadzie 
zarządziła obławę, 

dotąd jednak 
nie natrafiła na ślady zbrodni. 

P. KALINOWSKI . 
literat poznański wygłosi w najbliższych 
dniach w Miejskiej Galerii Sztuki w Ło; 
dzi odczyt o pracy twórczej artysty ma­
larza Stabrowskiego. którego obrazy po-

dziwią obecnie Łódź. 

Przed otwarciem nowej linji 
powietrznej 

Warszawa — Wilno 
Warszawa, 20. 4. — Białostocki Korni 

tet LOPP. zwrócił sie do 
dyrekcji linji „Aerołot* 

z propozycją uruchomienia stałej komuni­
kacji powietrzne'. 
miedzy Warszawą* a Wilnem z lądowa­

niem w Białymstoku. 
..Aerolot" przystępuje już do prac przygo 
towawczych w celu 

zrealizowania ,tego projektu. 

„Kampania 1-go maja". 
Wrogowie ładu i konstytucji 

podnoszą głowę. 
Warszawa. 20. 4. — Centrala partii ko 

muuistycznej w Polsce 
rozrzuciła już po całym kraju swoje 

okólniki 
dotyczące „Karmpanji. 1-go maja". Okól­
nik ten zawiera 

rozkazy i instrukcje 
redagowane w tonie wojskowym i na­
kazuje 

wystąpienie komunistów 
w dniu 1-ym maja. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,45 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 35,05 
Szwajcarja 172,10 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,80 
Złoty 57,85 
Dolar 5,16 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8. 90 . 
Prywatnie dolar w zadaniu 8,93 
W płaceniu 8,99 

Tendencja mocniejsia 
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Gfośnem echem w całym świecie 
odbił się fakt zamordowania ś . p. prezydenta Cynarskiego. 

I i l i i z u i k n i i Rydzewskiemu grozi tara śmierci. 
Zarzuty prasy warszawskiej pod adresem samorządu łódzkiego. 

śledztwo' prowadzone w trybie doraźnym 
przeciwko Adamowi Wąlaszczykowl I Kazimie­
rzowi Rydzewskiemu, zabójcom ś. p. prezydenta 
Cynarsklego, jest już na ukończeniu. 

Obaj zabójcy przyznali się definitywnie do 
popełnionego mordu, co również stwierdzili liczni 
świadkowie. 

Wina zatem obu zabójców została całkowicie 
udowodnioną I obecnie władze śledcze przepro­
wadzają li tylko dodatkowe dochodzenia, celem 
uzupełnienia aktu oskarżenia. 

GAR6Ć SZCZEGÓŁÓW Z ŻYCIA WALA­
SZCZYKA. 

W dniu wczorajszym współpracownikowi na­
szemu udało sie dostać do mieszkania Walaszczy­
ka i zasięgnąć garść szczegółów o życiu prywat-

od zarządów miast, Insłytucyj 1 zrzeszeń społecz­
nych ze wszystkich zakątków kraju. 

Dowodem jak gtośnem echem odbiła się wieść 
o ohydnem przestępstwie w całym świecie, niech 
posłuży fakt, że 

nawet moskiewska stacja radjo-nadawcza 
już w czwartek o.godz. 12-ej t. j . w dniu doko­
nania ebrodni, podała wiadomość, która brzmi w 
tłumaczeniu: 

<tDzl& o godzinie 11 z rana, podług czasu przy­
jętego w Polsce został zamordowany w Łodzi 
prezydent miasta Marjan Cynarski. Sprawców 
morderstwa nie schwytano. Również tło zbrodni 
nie zostało wyjaśnione". 

GŁOSY PRASY STOŁECZNEJ. 
„Głos Prawdy" (20 b. m.) szeroko rozpisał sie 

o tern, iż zbrodnia, dokonana nad ś. p. prezyden­
tem Cynarskim ma tło społeczne. Organ ten rzuca 
gromy na samorząd łódzki, niestety dość nleoglę-
dnle 1 zapominając, Iż metody walki w Polsce na­
leży z r 1111111 zmienić. Ustępy, mające ogólniejsze 
znaczenie— podajemy: 

TRZEBA UZDROWIĆ STOSUNKI FATALNE. 

Walaszczyk i Rydzewski należą obecnie do 
Sądu. Opinja publiczna ma również obowiązek o-
sądzenia — nie sprawców — ale stosunków, które 
przyczyniły się do tego, że ofiara padło życie 
ludzkie, w dodatku życje człowieka niewinnego, 
człowieka dobre) woli, któremu powierzono stano­

wisko, ale zagarnięto wszystkie kompetencje, aby 
eksploatować je na rzecz polityki partyjnej. 

Zbrodnia, dokonana na osobie ś. p. prezydenta 
Cynarskiego, to sygnał ostrzegawczy, że źle sie 
dziele w samorządach naszych, że samorządy są 
nadal placówkami rozwydrzonego partyjnlctwa, 
że są nadal żłobami, przy których pass. sie różne­
go autoramentu tuzy partyjno, że są dziurami, 
przez które przeciekają iundusze państwowe, spel 
niając po drodze pracę na rzecz partyjnlctwa. 

CO BĘDZIE DALEJ W ŁODZI? 
Na temat następstwa po ś. p. prezydencie Cy­

narskim snuje ślę już w Łodzi najróżniejsze przy 
puszczenia. Endecja uważa stanowisko to sa swo 
Je i domagać sie będzie, aby obsadzone zostało 
przez wyznaczonego przez nią człowieka. 

Należałoby jednak rozważyć, czy nic byłoby 
najwłaściwszem rozwiązać radę m. Łodzi I roz­
pisać nowe wybory. Metody partyjne, stosowane 
przez obecną reprezentacje m. Łodzi. doprowa­
dziły do katastrofy. Owoce zaś gospodarki mlej-
skiej miał sposobność oglądać p. wicepremier w, 
czasie krótkiej swej bytności w tern mieście. Na 
co* więc czekać? 

Sytuacja w łonie rady miejskiej nie jest za­
chęcająca. Rozpoczęta już waśń w łonie wlęksaj-
ścl lada chwila zamieni się w otwartą wojnę. 
Walczyć się będzie o wpływy w masach wybor­
ców. Gospodarka miejska na tem ple eyska... 

Zjazd działaczy katoli­
ckich w Warszawie 

potrwa trzy dni. 
Jak doniósł dzisiejszy „Kurjer Łódzki" w dniu 

wczorajszym w Warszawie 
rozpoczęta obrady konferencja 

gwolana przez grupę 
działaczy katolickich 

rozmaitych narodowości, zorganizowana przez ks. 
ks, Hofmana « Wrocławia I Spruythe z Belgjl. — 
Jak donosi obecnie nasz korespondent konferencja 

potrwa 3 dni 
i zajmie się rozwiązaniem podstawowych 

••sad kitollckle] akcji pokojowe] 
pod względem praktycznym I teoretycznym .— 
W konferencji biorą udział wybitni przedstawi­
ciele 

polskiego świata katolickiego. 

Pomnik ks. arcyb. Cieplaka 
w Bazylice wileńskiej. 
Bazylika wileńska która szczyci się pięknem! 

renesansoweml Tenesansowcmi nagrobkami, uzy­
skała jeszcze jeden piękny pomnik, ks. arcyb. Cle 
pk.fca, męczennika więzień sowieckich, wielkiego 
kapłana, który zmarł na obczyźnie, zanim "ł>jął 
swoją djecezję. 

Projekt pomnika ks. arcyb. Cieplaka wykonał 
znany rzeźbiarz p. Pius Weionskl, autor wspania­
łych kompozycyj „Męki Pańskiej" w Częstocho­
wie. Oprócz Piusa Wclońskiego nadesłali swoje 
projekty na pomnik: Bolesław Bałzakiewlcs 
(współautor prof. Wiwujsklego, pomnika grun­
waldzkiego), Jahlmowlcz < in. 

Pomnik kaplana-męczcnnika ma być umie­
szczony w bazylice wileńskiej, u szczytu wyso­
kiej niszy, w lewej jej nawie, ©bok zakrystii, 

P. I i M i. 

Walaszczyk przez dłuższy czas zamieszkiwał 
9 tifcia iwojego Wiwrzyńcą Sochy, zamieszka, 
tego przy ulicy Pranciszkańsklej 61. Walaszczyk 
i y l i teściem w ciągłe] niezgodzie, a to z powodu, 
żony, nad którą ile znęcał i bił w niemiłosierny 

Stosunki 'pomiędzy Sochą a morderca zao­
strzyły się tak dalece, że Walaszczyk z żoną I 
dziećmi wyprowadził się przed 4 miesiącami i zą 
mieszkał kątem u wdowy Wojciechowskiej, za­
mieszkującej z kilkorgiem dziećmi w frontowej 
piwnicy posesji przy Bałuckim rynku S. 

I tam Walaszczyk bił sonę za lada błahostkę, 
ponadto zaś oddał sie pijaństwu, trwoniąc na wód 
kę zapomogę swoją j żony. 

Wojciechowska mówi, że Walaszczyk kilka­
krotnie żalił sie w domu, że w Magistracie „zwo­
dzą" go a toboły nie dają. Znajomi jego nato­
miast słyszeli, żc kiedy rozmawiano o praey to 
morderca odpowiadał, że „mścić się będzie!" 

Walaszczyk, jak zeznaje właścicielka mieszka­
nia Wojciechowska, wyszedł z domu w przed­
dzień zabójstwa t. j . w dniu 13 b. m. f powrócił 
dopiero w sobotę rano. Byl mocno pijany 1 nic 
nie mówiąc nikomu rzucił się na łóżko i cisnął. 

Później wyszedł nad wieczorem dopiero, lees 
powrócił szybko 1 już pozostawał w mieszkaniu, 
aż do chwili zaaresztowania t. j . do godz. 2-ej w 
flocy z 16 na 1 kwietnia t . b. 

SAD DORAŹNY. 

Wobec różnorodnych pogłosek, krążących po 
mieście oraz oplntj, wygłaszanych przez różne 
nawet wybitne osobistości, należy stwierdzić po­
nownie, że — zdaniem czynników najmlarodaj. 
ii ii. i-.-h *» 
sprawa nadaje się do sądzenia Jedynie przez Sąd 

Joraźny. Decyzja ta została również 
zaaprobowana Już przez- p. ministra sprawiedli­

wości, 
wobec czego mordercy ś. p. prez. Cynarskiego 

w przepisanym terminie 
staną przed Sądem Doraźnym. 

Na decyzję tę wpłynął zasadniczy I słuszny 
pogląd, że ś. p. prez, Cynarski padł ofiarą jako 

„osoba urzędowa, bodąca na stanowisku 
komunalnem", 

O w,myśl odnośnego paragrafu kwalifikuje prze­
stępstwo do rozpatrzenia w trybie doraźnym. 

Z powyższego wynika, żę teza postawiona od 
samego* początku przez „Łódzkie Echo Wieczor­
ne" i „Kurier Łódzki* została w całości utrzyma­
ną, a wszelkie inne przypuszczenia i supozycje 
jak to, że morderstwa dokonał złodziej przypad? 
kcwo w czasie włamania i t. d, odpadły. 

* NAWET W ROSJI ODEZWANO SIĘ... 
W związku zę straszną zbrodnią Maglstrpt m. 

Łodzi zarówno jak I wdowa po ś. p. prezydencie 
otrzymały w dniu wczorajszym w dalszym 'ciągu 

cały szereg depesz kondolencyjnych 

Tylko w trzech miastach uchwalono świętować 1-go maja. 
Katowice, 20. 4. — W pierwszy dzień świąt że górnośląska P. P. S. zasadniczo Idzie po Hnft 

wielkanocnych w Katowicach odbył się kongres poczynań obecnego rządu, 
górnośląskiej P. P. S. przy udziale około 100 de- Oórnośląska P .P. S. uchwaliła święcić 1-go 
legatów z całego Oórnego Śląska. Z referatów po maja tylko w trzech miejscach: w Katowicach, 
litycznych, Jak i. uchwalonych rezolucyj wynika. Tarnowskich Oórach i Rybniku. 

Pod gruzami dachu katedry lizbońskiej 
Zabici iwężko ranni. 

Z Paryża donoszą! 
Jak donoszą s Llibony, w Wielką Sobotę w 

katedrze zawalił ilę sufit nad główną nawą, W y ­
padek nastąpił w ehwlll gdy katedrą była swżol-
nle wypełniona wiwn»»" zebranymi na resu-
rekcję. 

Gruzami walącego się sufitu priysypanych zo 
italo setki osób. Dotąd wydobyto 2 zabitych l 30 
ciężko rąnnyeh, Ltcjsie obrażenia odniosło około 
400 osób. Wiele osób saglnęlo. Przypuszczają że 
znajdują się Jeszcie pod gruzami, { 

Sowiety chcą zgody z Anglią. 
Moskwa. — W kolach zbliżonych do komisa-

rjatu ludowego do spraw zagranicznych rozeszły 
sie pogłoski, iż Sowiety zaproponują Brlandowl 
pośrednictwo W załagodzeniu konfliktu angiclsko-
spwfeckiego. 

ssą skłonność ao Kompromisu i 
ku do Francji, ale nawet i do Anglii-
PPS. na Q. Śląsku 

ją coraz wiek 
Iko w stosun-

30 złotych gotówką 
za uwaae i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego". 

. . . . . . j,_ J_I__„ . 1-7,, 

rze 
Cl Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume-

„Echa" na stronicy 6Voj w tytule zamiast 
słów; 

„Kultura ulicy łódzkiej" 
zauważą umyślną zmia«ę! 

..Kultura ulicy łódzkiej" 
czyli zmienione słowo: , 

„Kultura" na „Koltura" 

zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za. 
wadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po południu) do go­
dziny 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 zlolycb gotówką. • 
Numer premiowy ważny jest 

tylko do następnego dnia, 
godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś dp poniedziałku 
o tej samej porze. 

Nieea. W zawodach hippicznych o nagrodę 
Hoteli nicejskich por. Lewicki na klaczy Mira ado 
byl wstęgę honorową, Konkurs ten byl dostępny 
dla oficerów wszystkiej' krajów, pod warunkiem 
jednakże, że oficer, stający w r. b. do tych kon-
kuisóW, nigdy przedtem nie stawą! w Nicei, ani 
lego koń nie wziął w Ntael żedned nagrody, 

We wtorek odbyły się tu zawody o puhir Je i 
Kr Wysok. ks. Lefycjl Savole - Napoleon 1 ks. 
d'Aosta. Puhar staje sit własnością oficera, o ile 
*!• b«IzJc ^ 'on.3 razy kolejno.. 

W wyntku tego konkursu trzecie miejsce na 
koniach „Banzaj" 1 „Eugenju" zajął rtm. Antonie­
wicz, siódme miejsce na koniach „Hannibal" t 
...lei u/M" — por. Starnawski, dziesiąte miejsce na 
koniach „Powder«PuH" I „Drama" rtm. Królikie­
wicz czternaste miejsce na koniach „Zafor" | 
„HigHborn" zajął plr. Suski, osiemnaste miejsce na 
koniach „Hamlet" i „Faworyt" — major Toczek, 

Koła samochodu na 
chodniku. 

Niezwykły wypadek na ulicy 
Piotrkowskiej. 

Łódź*. 20. 4. W dniu wczorajszym na ulicy 
Piotrkowskiej, na odcinku pomiędzy Nawrot a uli­
cą Ewangielieka. wydarzył się nieprzeciętny wy­
padek. 

Od przejeżdżającego samochodu 
odpadło kolo 

i potoczyło się z niezwykłym impetem na diod* 
nlk uderzając w przechodząca podówczas 60-let-
nią Alte Rocenhok. Nieszczęśliwa kobieta uległa 

złamaniu nogi. 
Po nałożeniu opatrunków, przewieziono ją do mit 
szkania prywatnego przy ulicy Aleksandrow­
skiej 9. 

— — : o : — 

Z trzeciego piętra głową 
w dół. 

Zabawa dzieci bez należyte} 
opieki. 

Łódź, 20. 4. Wczoraj po południu na balkonie 
III piętra przy ulicy Juljusza 28 

bawiło się kilkoro dzieci. 
Jedna z dziewczynek 7-letnia Genowefa Jagłelłl 
przechyliwszy się zbytnio przez poręcz spadła 
głową w dół 

na balkon I I piętra. 
Nieszczęśliwa dziewczynka doznała wstrząsa 
mózgu. Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego odwiózł Jaglełównę w stanie bez­
nadziejnym do szpitala dziecięcego Anny MarJI. 

Reklama —to potęga. 
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TROJ EWY NA EKRANIE. 
Bez pruderji i bez wyuzdania — oto nagość filmowa. 

p i , 

Viii z 

Ciało obnażone! Ileż sporów, ileż są-
5w Tozbieżnych w krytyce teatralnej i 
CMpinja publicznej 

ywołała nagość tresowanych komple­
tów 

la „Fc-lies Bćrgercs" , w „Owi pro quo" 
**' „Nowościach" warszawskich. -\ 

Ileż oburzenia 1 zachwytu 
opętały ksz ta ł ty pcwneu d i w y operetko­
wi, k tóra się odważyła na scenie za-
fflonstrować najpiękniejszy strój kobie-
' — strój E w y . 

I Otóż zjawisko to, na ekranie oglądane 
p d k o , n igdy prawie w stanic ca ł kow i -

zasługuje również na szersze omó-
*ra'e z punktu widzenia k inowego. 
Jeżeli w teatrze czy w musie -hall 'u na -

£ść jest najczęściej wystawioną na po-
p widzialnością 

podniecającą zmys ły , 
ł - w kinie jest ona koniecznem ogniwem 
Pkoracyjncm, epizodem niezbędnym w 
jncuchu wypadków. Nie nasitręcza nigdy 
Posóbności do lubowania się, przemija 
fybko, spełnhv"Sizy swoje zadanie zawią-
pnia czy rozwiązania sytuacj i . Właśnie, 
f i ck i temu zadaniu, 

jest nagość na ekranie gorsząca. 
* czuje, że jest ona t y l k o środkiem, 

JSTIY edem. 
( Z r e s z t ą reżyser - twó rca stara się za-
pze w ted d w u w y m i a r o w e j kompozycj i 
W iesł scena ffcmowa, nagość umieścić 
F . ażeby budzi ła emocje 
[ o wysok łe i war tośc i estetyczne}, 
Ptar wionę z niezdrowego erotyzmu, 
p^ego nagość na fiknie, sprawia wrażc-
P anaiogiczne do tych , jakie dają a rcy -
P^ła rzeźby i malars twa. 
L^agośc jest wtedy fotogenłczna, k iedy 
pf tko t rwa na ekranie; k iedy jest desko­
w y m i ce lowo zbudowanym two rem na-

•y (szczególnie nagość pięknej kobie-
): k iedy jest w jakimś stosunku do o to-
enia' nagość kobiety powinna wywoły-

fac zamieszanie podziwu, ożywioną ge-
fykulaclę ludzi, wybuchy i skłębienia ak-

Nagośfc dziecka jest najczęściej 
Iw zwiąizku z wodą 1 mydłem, i 

P»wem z czynnością kąpania, k tó ra jesf 
Nrtym z najbardziej fotogeiwcznych m o -
r^rrtów. 

'Jackie Coogan w kąpiel i , pluszczący 
l k w wodzie i pryskający mydl inami , to 

I^U-UDE FARRERE. 

Kobieta i lalka. 
— Zgadnij k to? 
Po cichu o twar ła d rzw i do jego ka -

^ ' le rsk iego mieszkania, i niepostrzeżona 
**rz<smkła jak myszka do bibl ioteki . Pisał, 
?Je zauważył. B y ł w tej chwi l i jeńcem, 
^ dwie miękkie dłonie zasłaniały mu 
<*zy. 
. P ióro wypadło mu z ręki i kropla atra­
mentu padła na b ia ły obrus. 

— K t o to? 
i . Uniósł ramiona i ujął g łówkę z midk-
< l e m " jedwabnem! 'loczkami. 

Nimfa przedostała się dziurką od k ł u -
S2^, aby swemu biednemu wybrańcowi 
c£ jałmużnę, czy też by ła to żądna k r w i 
P^hantka, k tóra nieszczęśliwemu kochan 
•"Ow; chce oczy wy łup ić i kark skręcić? 
. Odsunął siłą jej dłonie, obróci ł się, jej 
I f ta dotknęły s-;c jego ust w długim poca-
irnku. 

— To ty moja duszko... 
v ^dijęła szybko kapelusik i położy ła na 
'^'e. pobiegła do lustra, aby w łosy roz-
^hrzone poprawić. 

K . —- O kokietko, jesteś urocza w rzeczy-
j s tości . Siądźmy na sofce... 
i Objęła mu dłońmi szyję, z łożyła g łów-
J n a piersiach, aby l iczyć uderzenia ser-

Oboje siedzieli c icho obok siebie, ona 
"ieigo przytulona. Mogl i mieć razem 

n a j w y ż e j lat czterdzieści. 

komizm nagości, strumień czystego humo­
ru , b i jący z bezradnej i kapryśnej ruchl i ­
wości nagiego-ciała dziecięcego. 

W teatrze ograniczonym rampą i ku l i ­
sami nagość jest prawie zawsze kontem­
placją dla zmys łów. Na tle nieograniczo­
nych możl iwości ekranu nagość jest w ie ­
lostronna i bogata w odcienie. 

B y w a nagość choreograf iczna: 
Mae M u r r a y ryzyku je w scenach tanecz­
nych nagość o wartości czystej i wysok ie j 
p lastyk i . Pikanter ja negl iżów tej zachwy­
cającej precieuse'y f i lmowej jest pow iew­

na, niefrasobliwa i pozbawiona wszelkiej 
zdrożności. 

W idz imy ' często na ekranie 
nagość sportową. 

Glorja Swanson w t rykoc ie p ł y w a c ­
k im promieniuje radością zdrowia f izycz­
nego, bez cienia perwers j i . W pamiętnym 
fi lmie „Francuska la lka" drużyna półna­
gich footbal l istów, ' igrająca sprężystą, sta­
lową, lśniącą muskulaturą, demonstruje 

żywioł zdrowego ludzkiego ciała. 
W fi lmach dokumentalnych podziwia­

my często nagość etnograficzną. Piękność 

Słodki odpoczynek. 

Jeden z tłuściochów: — Niema to jak mieć brzuszek, 
wygląda i poważnie i czasem ma wygodę. 

Człowiek 

Sztuczne oddychanie nieboszczyka. 
Skutki 

D z i w n y wypadek w .praktyce lekar­
skiej w y d a r z y ł się w szpitalu St. Francu­
sko w Bvenston, dokąd' przed k i l ku dnia­
mi przywieziono 
22-letniego pacjenta chorego na grypę. 
Złoś l iwa forma infruenzy. k tóra opanowa­
ł a 'jelita, zamieni ła sie niebawem' na para­
l iż częśc iowy posuwając się o d tu łowia w 

'k ie runku płuc. Paral iż p rzybra ł wreszcie 
Itak wie lk ie rozmiary , że cho ry 

przestał zupełnie oddychać 
i serce zaniechało pracy. Wówczas leka­
rze Tomasz i Haro ld Connelly. k tó rzy 
czuwal i p r zy łożu chorego, zastosowali 
masaż i sztuczne oddychanie. Dok torzy 

Ona osunęła się na poduszkę złotem 
helftowaną i dłonią niespodzianie dotknęła 
leżącej na sofie lalki japońskieg. 

— Ach — westchnęła. 
Palcami dotknęła zimnej porcelano­

wej g ł ówk i . 
Zerwa ła się, z sofki , wz ię ła lalkę i po­

częła śmiać się głośno. 
— Boże, jaka komiczna twarz.. . Ka r y ­

katura. Jak mogła5 to kupić? 
Protestował . 
— Nie karykatura . T o młoda gejsza, 

bawiąca w Paryżu . Młoda gejsza, k tó re j 
należy się szacunek. Przedwczoraj przed 
stawiono mnie jej w •pewnym salonie p rzy 
Rue Canon. Powiedzia ła rm, że ją nuży 
pobyt w tem mieście, k tó re w jej mniema­
niu jest egzotyczneim. Uczyni łem propo­
zycję dyskretną, aby dla urozmaicenia 
przyszła do mnie. Zgodzi ła się, oczyw i ­
ście czyniąc wp ie rw pewne zastrzeże­
nia. Sprowadzi łem ją, z łożywszy t rzy 
f ranki i 86 centymów jako kaucję pewnej 
damie 'bez znaczenia. I o to panna Mi tsu-
ko jest moim gościem. 

— Oszalałeś z kretesem! 
Śmiała się pokazując per łowe ząbki. 

Lalkę w ręku obracała i mięła jej su­
kienki . 

— Nie czyń jej k r z y w d y , jest baletni-
czka z „Moul in Rogue", trzeba z nią ob­
chodzić się delikatnie. Jest gejszą, nie 
skaczącą jak kózka, lub pchełka. Tańczy 
z pompą i z umiarem jak księżniczka. Po 
patrz się ty l ko na je j długie ręce i na smut 

grypy. 
p r z y pomocy sztucznego oddychania pod­
t r z y m y w a l i przez dłuższy czas 

tlejącą jeszcze iskierkę życia 
w organizmie pacjenta. Ponieważ jednak 
chory nie odzysk iwał przytomności , prze­
to zawezwano z fab ryk i , w k tóre j .pacjent 
pracował robotn ików. T y c h podzielono 
na oddziały i każdy z n ich przeprowadzał 
z umierającym sztuczne oddychanie PO 1 

minucie. 
W ten sposób spodziewają sie lekarze do­
prowadzić na pół umarłego pacienta do 
przytomności , co powinno nastąpić po 
dłuższem zastosowaniu sztucznego oddy­
chania. 

nagiej Venus murzyńskie j z A f r y k i cen­
tralnej czy Madagaskaru ma znaczenie 

pouczającego dokumentu 
i nic więcej . 

Nagość historyczna jest bardzo rzad­
ka. Histor ja na f i lmie zna ty l ko jedną nagą 
kobietę, Lady Godive, która, kry jąc za­
płonioną twa rz w długich złocistych w ł o ­
sach, przejeżdża na koniu po ulicach mia­
sta Coventry . Nagość tej lady ma Cechy 
wzniosłe, poskramia bowiem gniew, nis­
kie popędy, złe instynkty i rozpasauie. — 
Nagość ta jest więc 

zaprzeczeniem utartych sądów 
0 nagości. 

Widz ie l iśmy na ekranie-nagość f r y w o l 
ną. Glor ia Swanson w f i lmie „Kobieta, któ 
rą w y t y k a j ą palcami" zamienia się w po­
sąg 

dość lubieżnie przegiętej 
nimfy. Ten f igiel świa towej kobiety by ł 
wykonany z taką dyskrecją, taką swawo­
lną, taką niemal dziecinną figlarnością, że 
budzi ł wrażenie najszlachetniejszego ga­
tunku. 

Wyczerpa l i śmy wszystk fe 
prawie rodzaje nagości. 

Reasumując powyższe uwagi wysnu ­
w a m y wniosek: dobry f i lm ujmuje nagość 
pod kątem widzenia k inowości , w y z y s k u ­
je fotogeniczność doskonałych kszta ł tów 
ciała ludzkiego, nie licząc się z pruderją 
1 nie schlebiając zmysłom. 

Nagość bez pruderj i i bez wyuzdania 
— oto nagość f i lmowa. 

Steep. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 
f f „SKŁAMAŁAM 

Najkosz(ownie|tzy i oitatni film w tym sezo-
iii. z genjalną naaią rodaciką 

P O Ł Ą N E G R I . 
Pnepiękny 8-mioakłowy dramat o miłości 

i koronie. R.zysarja słynnego 
D y m i t r a Buchowieck iego 

= ^ = = Nad program; •• 
Arcyweso ła k o m e d j a w 2-ch a k t a c h . 
Następny program „ K U S I C I E L K A " 
Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70.1 miej­
sce 60, I I 40, I I I 30 gr. 

W soboty, i święta,: 
Balkon 80 gr., I m. 70, 
I I m. 50. I I I m. 40 gr. 

Paste-partout w niedziele i święta niewasne 

M i e j s k i K i n e m a t o g r a f O ś w i a t o w y 
W o d n y R y n e k 

Od niedaieli, dn. 17. do poniedziałku, dn. 25-go 
kwietnia 1927 roku, . • D l a doros łych. 

L W I M M ! 
w kom«d)i .Bokserzy' 

D l a młodz ieży t 

I Kumml hraieie i^s^ftgS 
iwiercładła. - - - - - - -

ne ironiczne oczy". Zeszłej nocy nudzi­
łem się i ona pozwol i ła m i z sobą czas 
spędzić przyjemnie bawiąc i in t rygując 
mnie s w y m rumieńcem i uśmiechem. Ga­
wędzi l iśmy mi ło , w^ypaliłem mnóstwo pa­
pierosów. Mów i ł a o dz iwnych rzeczach 
f l łozof icznycń. z wdzięczności zaśpiewa­
łem jej t r zy piękne piosenki. 

Usta ze ślicznemi ząbkami już się nie 
śmiały. 

— A mnie nigdy tych piosenek nie śpie 
wałeś... 

— Zapewne .że nie, piosenki te są t y l ­
ko d la gejszy. Ciebie ściskam, pieszczę, 
całuję. 

— Puść mnie... , ' 
Dłoń jej drżała, odtrącała go... Oparła 

się na stole łokciami i ujęła g łówkę w d ło 
nie. 

— Słuchaj. Czy m i chcesz sprawić 
wielką 1 przyjemność, bardzo wie lką? Za­
śpiewał choć jedną z tych piosenek. 

— Nie. 
— Proszę, nie m ó w nie. Śpiewaj p ro­

szę, śpiewaj... 
— Nie, powiadam. Te piosenki są t y l ­

ko dla gejszy. 
— Jesteś wstrętny. Nie kochasz 

mnie. 
— Czy czujesz się obrażoną? 
— Mi lcz. Puść mnie. Nie dotyka j . Tak 

jestem dla ciebie ty lko mi łem zwierząt­
k iem. Nie kochasz mnie, ubóstwiasz tę 
lalkę wstrętną, nucisz jej piosenki, zw ie ­
rzasz się. Należysz do nici., ubóstwiasz j ą . 

chociaż ma brzydkie oczy i b rzydką czar­
ną perukę. 

Zagięła palce jak szpony i .z g ł o w y lal­
k i w y r w a ł a kosmyk w łosów. 

— C z y oszalałaś? Nie niszcz mi la lk i , 
k tó ra mi się podoba. 

On ują ł jej dłonie silnie. Poczęli się 
zmagać. Krzyknę ła z bólu, gdy lalkę 
w y r w a ł . Padła na ziemię. Us i łowała bu 
cik iem zdeptać g łówkę. On nogę odsunął 
j podniósł lalkę. Jeszcze raz rzuci ła się 
na niego, aby lalkę zdobyć. Drżała febry 
cznie. 

• — Nie dam jej n igdy ! 
— Daj , lub cię podrapię. 
— Rób co chcesz. 
— Lub odejdę... 
— Odejdź... 
— Jak strumień zimnej wody padło 

na nią to s łowo. 
Stali naprzeciw siebie z zaciśniętemi 

pięściami -milczący go tow i do walk i . 
Patrzała mu w oczy i ostatnie nieme 

westchnienie uleciało z prośbą z jej ust. 
B y ł niewzruszony. Lalkę t rzymał si l­

nie w d łon i . 
Dziewczyna ustąpiła zwyciężona. Z 

pewrrem wahaniem wcisnęła kapelusz na 
g łowę. 

Sukienka zaszeleściła, d r zw i zatrzaś­
nięte. 

I pozostał sam z lalką uśmiechającą się 
smutnie i ironicznie, uśmiechem egzoty­
cznej gejszy z k ra ju kwi tnących wiśni— 
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Iwona foiiił w 
Zdemaskowany oszust. 

iii ie 
Dowcipna odpowiedź znakomitego krytyka. 

Do Londynu p rzyby ł niedawno znany 
fakir Benno Whi łney . Miał on pochodzić z 
Ameryk i , ale wtajemniczeni głosil i , że rze 
komy Jankes jest 

dawnym komiwojażerem niemieckim, 
k tó ry nie znalazłszy powodzenia na dro­
dze handlowej, wyuczy ł sie gdzieś „ c u ­
d ó w " i tajemnic zawodowych sztuki fa-
kirskfej i rozpoczął nową, znacznie intrat-
niejszą karjorę. 

Produkcję fakira cieszyły się zawsze 
wie lk icm powodzeniem. Zwłaszcza kobie­
t y t łumnie zbierały sie zawsze na wys tę ­
pach 

przystojnego cudotwórcy . 
On zaś korzysta ł z ła twowiernośc i 

TudzkieJ 1 opowiadał niestworzone historje 
o dłuższym pobycie w . Ind jach , o nauce, 
pobieranej przez szereg iat u s ławnego fa­
k i ra indyjskiego Harydasa i td. 

Potem następowały produkcje, w y k o ­
nywane zresztą 
z wielkim sprytem I znaczna zręcznością. 

I oto cudowny fakir zjechał niedawno 
'do Londynu, poprzedzony oczywiście stu-
gębną reklamą. Na wszystk ich przedsta­
wieniach jego zjawiała się skrupulatnie 
miss Angelica Pattor, córka jednego z naj­
bogatszych przemys łowców angielskich, 
osóbka bardzo piękna, « ' V 
. » ' ale trochę „pomy lona" 
na punkcie rozmaitych sp i ry tyzmów, o-
ku l t yzmów oraz Innych tajemniczych „ i z ­
m ó w " . 

Oczarowana produkcjami, a może tak­
i e wyglądem Whi tneyą , zaprosiła go do 
siebie. Wh i tney przyją ł zaproszenie, 
pokazał wiele cudownych eksperymen­

tów. 
a wreszcie, dowiedziawszy się uprzednio 
0 stosunkach f inansowych pięknej Angie l ­
k i , zaczai nie na żar ty zalecać się do niej . 
Konkury zostały uwieńczone nadspodzle-
wanem powodzeniem. Ekscentryczna pan 
na zakochała się na zabój w cudotwórcy 
1 oświadczyła stanowczo rodzicom, że t y l 
ko 'za niego wyjdz ie zamąż. 

Państwo Pat terowie znale i l i się w nie* 
lada kłopocie wobec tego kaprysu jedy­
naczki. Wreszcie ojciec zakochanej, w i e ­
trząc w fakirze oszusta i awanturnika, po­
le c l i tajnemu biuru de tek t ywów 

zbadanie Jego przeszłości. 
Okazało się wówczas ,iż mister Sen­

no Wh i tney nie jest Amerykaninem, lecz 
— jak już w y i e j wspomniano — ber l iń-

Majątek za ka­
wałek bibuły. 

Podpis marszałka Focha. 
W tych dniach odbędzie sie w Pa ryżu 

staraniem pewnej f i rmy antykwarsk ie j l i ­
cytacja nadzwyczaj interesujących auto­
grafów, mających 
historyczne znaczenie dla wojny świato­

wej. 
Między innem! znajduje się wśród tych 

autogramów także kawałek b ibuły, k tórą 
wyciśnięto akt zawieszenia broni w w o j ­
nie międzyświatowej . Ten kawałek bibu­
ły , t rzymany przed lustrem, pokazuje 

podpisy marszałka Focha, 
admirała angielskiego Womiss'a i prezy­
denta Niemiec Erzbęrgera. Bibuła ta zo­
stała użyta owego pamiętnego 11 l istopa­
da 1918 roku , k iedy to w wozie salono­
w y m generała Focha w lasku Compiegne 
koło Rothonde 

podpisano zawieszenie broni. 
Za ten historyczny kawałek bibuły żą­

da untykwarjuśz nie mniej nie więcej t y l ­
ko 

1000 funtów szterllngów. 
Co wiecel, spodziewa się on, że w cza­

sie l icytacj i znajdą się amatorzy autogra­
mów, k tó rzy jeszcze znaczniej podbiją ce­
nę wywo łan ia , i 

skim komiwojażerem. P r z y tej sposobnoś­
ci w y s z ł y na świat ło dzienne rozmaite 
sprawk i , w sposób dość niemi ły kolidują­
ce z kodeksem karnym. Mister Patter, za­
dowolony z odkryc ia , 

postanowił ptaszka zdemaskować. 
Ale spry tny „ f a k i r " zwąchał pismo nosem 
i czmychnął z Londynu, zanim zdołano go 
uwięzić. 

Miss Angelica Patter Jest w rozpaczy. 

Pisma duńskie opowiadają zgrabną 
anegdotę z życia zmarłego niedawno, zna 
komfcgo k r y t yka , Jerzego Brandcsa. 

Przed kilku la ty przyby ła do Kopen­
hagi 

znakomita pisarka El len Key. 
aby przed studentami wydz ia łu f i lozoficz­
nego wygłosić odczyt o najnowszych p ro ­
blemach socjologii. Z właściwą iei swadą 
i w e r w ą rozwi ja ła Key swoje poglądy. 
Nagle przerwała. Zobaczyła mianowicie 
wśród audytor ium 

Humor amerykańskich bandytów. 
Napad na kantor wyścigowy. 

Bandyci amerykańscy mają humor. — 
Świadczy o tern następujący wypadek, 
k tó ry miał miejsce w Chicago. Oto k iedy 
w pewnym kantorze w y ś c i g o w y m ot rzy­
mywano wiadomości o 

w y g r y w a j ą c y c h koniach 
podczas wyśc igów konnych w Miami , 
wszedł na salę nowy gość i spokojnie o-
znajmi ł : „ M y jesteśmy jedynymi w y g r y ­
wa jącym i " . Z nieznajomym weszło równo 
cześnie pięciu Innych mężczyzn, k tó rzy 
sk ierowal i 
maszynowy karabin do licznie zgromadzo 

nych gości, 
poczem przywódca bandytów rzekł do 
właściciela kan to ru : 

— Teraz nikt nie zostanie uszkodzony, 
jeżeli ustawisz wszystk ich gości w rzę­
dzie. 

Jeden z obecnych w kantorze gości u-
dał chorego i padł na podłogę, wówczas 

jeden z bandytów udał się na niższe pię­
t ro i 
powróc i ł z szklanką wody dla omdlałego. 

W t y m czasie inni bandyci plądrowal i 
kieszenie ustawionych w rząd gości, przy 
czem każdemu, k to ty lko oświadczył , że 
przegrał wszystko, bandyci dawal i po 5 
do larów, twierdząc, że jest to wystarcza­
jący 

dzienny zarobek. 

Bandyc i mogli to czynić spokojnie, 
gdyż oprócz pieniędzy zrabowanych goś­
ciom zabrali właścic ie lowi kantoru 20 t y ­
sięcy dolarów. 

Ody bandyci wysz l i już ze s w y m łu ­
pem 1 połączyl i się i oczekującymi na 
nich w samochodzie towarzyszami, tele­
fon 
oznajmił drugą wygraną na wyścigach, 
lecz zainteresowanie gości by ło już oczy­
wiście nic wie lk ie. 

Krateczki sądowe. 

fil 

Krew na saii tanecznej. 
Miłość kelnera. 

Pan Władys ław Ziel iński jest z zawo­
du kelnerem. Nie takim jednak elegan­
tem z L u w r u lub O rand Cafć. W w y ­
świechtanym garniturze z okularami w 
miejscu odpowiedniem usługuje różnym 
indywiduom z pod ciemnej gwiazdy, zbie­
ra jącym sie w lokalu gorzej niż trzecio­
rzędnym na jednem z przedmieść Łodzi . 
Są bowiem takie lokale wmieśc ie naszem, 
gdzie porządny obywatel dostatniej odzia 
ny pokazać się nie może choćby i z nabi­
t y m brauningiem w kieszeni. Jest tam 
rozklekotany fortepian, na k t ó r y m nędz­
n y jakiś muzyk w y g r y w a różne melodje 
taneczne. Jest 1 dancing, a Jakże. Tańczą 
ciemne typk i i jaskrawo wymalowane w 
kusych sukienkach Mańki . 

W jednej z takich Maniek z a d w z y l się 
po same uszy pan Władzio. M o i e b y się 
* dostawi ł do niei, gdyby nie Wicuś Ry-
dełko. N iby jej „ f ra jer" , w cyikiistówce 
nasuniętej na z łowrogo jarzące się ślepia, 
W szaliku kraciastym, sprężynowy nóż w 
kieszeni, zawsze go towy do użytku... 

BÓJKA. 
Strzegł swej Mańk i , jak oka w głowie. 

N iby na zarobek ją posyłał, bo skądżeby 
pieniędzy na wódkę wzią ł . Nie dopu­
szczał jednak do niej takich, k tó rzyby ją 
zgarnąć chcieli pa stałe. W icdy amator 

taki zapoznawał się z nożem Wicusia, kto. 
r y m ten włada ł po mist rzowsku. Bo to 
ma ło awantur z n im b y ł o ? Nie raz 1 nie 
dwa siedział w ulu za nożownictwo. 

Rych ło spostrzegł, że się chudy kelner 
do Mańk i przystawia. A 1 ona doń zęby 
zaczynała szczerzyć. Mi lczał . Zęby za­
ciął, ale nóż w kieszeni śoiskaif. 

Aż k iedyś, którejś tam nocy, w czasie 
gdy się odbywa ły tańce w lokalu, gdzie 
pait Zieliński s łużył za kelnera rozegrała 
sie k r w a w a scena. 

Mańkę kelner poprosił do tańca. Chcia 
ła Iść, ale Wicuś ją przy t rzymał . 

— T u masz ze mną siedzieć, psia wia­
ro — syknął złowieszczo. 

Dziewczyna struchlała, ale pan Ziel iń­
sk i w i rytacj i szalonej coś tam powiedział 
do sjuchu Wicus iowi . A po chwi l i już 
broczy ł k rw ią , bo mu Wicuś majcherklem 
dogodził. Pi jany b y ł j możeby nawet na 
śmierć zażgał kelnera, gdyby go Inni go­
ście w porę nie i rmitygowal l . Jak się o-
kazało, rana p. W ładys ława by ła lekka. 
Wys ta ra ł się mimo to o obdukcję lekar­
ska i zaskarżył Wincentego Rydełkę do 
sądu. 

W , dniu wczorajszym Rydełko został 
skazany na 50 zł. g r z y w n y względnie ty ­
dzień aresztu. 

Sa-wicz . 

profesora Jerzego Brandesa. 
Wówczas zawołała impulsywnie: 

— „Jakże się cieszę, widząc w 
Ii Jerzego Brandesa. Z cała szczero! 
muszę wyznać, że zawsze miałam 0 
bardzo wysokie mniemanie. Proszę pri 
jąć w y r a z y mojej 

najszczerszej sympa t i i ! " 
Brand es powstał z ł awk i , skłoni ł 

grzecznie i odpowiedział z uśmiecM 
— „Muszę przyznać, że oświadcz) 

miłosne w cztery oczy b " ' v b y mi # 
cznie milsze. A ponadto musze w y r l 
mój żal najgłębszy z tego powodu, j 
EUcn Key 

oświadcza mi sie tak późno". 
Obecni poczęli śmiać sie serdecą" 
A Ellen Key, nie tracąc kontenansu 

wota ła Z przekora: 
— „Uważa mnie pan za wroga 

męskiego. My l i się pan najzupełniej. V | 
cze ty lko zawsze przeciwko oraw 
ukutym przez mężczyzn i dla meżczyi 
Zresztą gdybym nawet nienawidź 
wszystkich mężczyzn, 

pan stanowiłby wyiatek. 
i Jerzy Brandes skłonił sie raz jeszcl 
1 odrzekł : 

— „Nie oświadczyłaby m i pani s w a 
sympati i tak szczerze, gdybym miast | 
wyc i i w ł o s ó w posiada? czarne". 

Śmiech na sali zwiększył sie Je szal 
Ą Ellen Key. widząc, że Brandes fl 
znacznie lepszym szermierzom s ł o w n i 
niż ona — nalała sobie w o d y z karał 
wyp i ła pełną szklankę ł znowu zacz* 
mówić o socjologii. 

P o wyk ładz ie Brandos udał sic do a 
to rk i i przeprosi ł ją. Ona jednak w c l 
nie uczuła się dotknięta i zaznaczy ła , ' 
k t o wie , c z v 

Brandes nie miał trochę słusznością 
Jak wiadomo, Ellen Key pozostała \ 

humerus clausus 
w związku aktorów 

niemieckich. I 
Prasa wystąpiła ze sprzeciwem 

Zawodowy związek niemiecki a k i 
r ó w wyda ł memoria ł , w k t ó r y m ostrzej 
młodzież przed 

wstępowaniem na deski sceniczne, 
albowiem talentów jest wiele, a koplc^ 

Przestrogi nie p rzyda ły się na rw 
wprowadzono więc „numerus cjaiusus'' d 
ak torów. Co roku dopuszczona będzie <| 
występów w teatrach niemieckich 
ty l ko bardzo ograniczona liczba dehlutai* 

tów. 
Ponad tę l iczbę nikt nie może być pr* 

i e ty . 
Przec iwko takiej uch wiato zrzeszfl 

nych ak to rów występuje cala niemal 
sa, uznając „numerus clausus" 

w sztuce za niedopuszczalny absurd.] 
Każdy talent, k tó ry się z jawi , na l " * 

pielęgnować, a nie niszczyć go w oba" 
przed konkurencją. 

ale... w Bernie Szwajcarskie^ 
Znajduje sie przecież w Europie n/Ą 

sto, k tó re nie w ie 
co to jest głód mieszkaniowy. 

Tein szczęśliwem miastem jest stołićl 
Szwajcari i Berno. 

Od roku czeka taon egórą 1000 mMj 
szkań 2, 3 i 4 pokojowych na lokatorów 
których brak. 

Spadły więc w mieście 
czynsze za mieszkania 

i gospodarze prześcigają się w dbałości 
grzeczności wobec najemców. 

Przyczyna tego nadmiaru mieszk*^ 
jest powszechny 

ned ludności do budowania 

Szwajcar zadawala się małym MJ 
pewnym procentem. , 

Wo l i więc budować domy, niż lokowa* 
ciężko zarobiony grosz w tpektdacjacS-
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Kobieta z nożem w pończosze. 
Zemsta rywala. 

Pokochały dwie służące 
chłopca. 

Wykonany plan przyjaciółki. 
W ę z ł y przyjaźni łączące od dłuższego 

Już czasu Martę Sfnmińską z Antoniną Ml 
siecką, Tozluźniły się z chwi lą poznania 
niejakiego Bolka Romana. Obie służące, 
zamieszkałe w domu przv ul icy Wólczań­
skiej 200, zapalały do Bolka 

lednakłem uczuciem. 
Roman panny t rak towa ł jednakowo, to 
óiaczy, żc jednej jak drugiej zawracał 
głowę. 

Tymczasem każda z dziewczyn chcia­
ła posiąść nrzystojnego bruneta wy łącz -
mie dla siebie: o ustąpieniu tej czy tam­
tej s t rony nie b y ł o 

absolutnie m o w y . 
Bohater tej awantury nic sobie nic rob i ł -
z cichej walk i kobiet i naciągał je na pie­
niądze jednakowo. Rywal izacja służą­
cych doszła do punktu kulminacyjnego. / 

Siemińska widząc, żc przeciwniczka 
fcJ nic ustąpi dobrowolnie, postanowiła 

zmusić ją do tego 
• w dniu wczorajszym, gdy Misieeka k r o -

-czy ła schodami wy la ła jej na g łowę 
garnek gorącej wody. 

Ołarę mściwej r y w a ł k i lekarz pzostawl ł 
na miejscu Sfoimlńską pociągnięto do od-
Oowiiedzialnoścl. 

Feliks Złotek, z w y k ł y sobie rzezimie­
szek łódzki , bez stałego miejsca zamie­
szkania, znany b y ł przez 

władze bezpieczeństwa publicznego, 
z któremi miał często zatargi, o rozmaite 
kradzieże. Złotak wespół z innym złodzle 
jem łódzkim wa lczy ł o serce W a c ł a w y 
Stuehulskiej. Wahała się z wyborem 
przyjaciela, bowiem Złotek jak i Stani­
sław Pawlak zasługiwali na uwagę tak z 
wyglądu 

Jak i zdolności fachowych. 
Walka o serce przeciągnęłaby się niewla 
domo dokąd gdyby nie podstęp ze strony 
Złotka, k t ó r y w y w a b i ł kolegę n iby to na 
„ robo tę" a k iedy znaleźli się w ciemnej u-
iiczce przedmieścia, 

żgnął go nożem 
i spokojnie oddalił się. Ciężko pokaleczo 
nego rzezimieszka umieszczono w szpitalu 
a przez czas jego choroby Fel iks zdołał 
zaskarbić sobie łaski Stuehulskiej. W y ­
magająca ta dziewczyna przyobiecała mu 
wszystko, dopiero wówczas, k iedy Felek 
będzie móg ł -postawić się i ubrać ją nale­
życie. 

Złotak zakochany w Wac ław ie posta­
now i ł dowieść wymagającej przyjaciółce, 
że jeśli ty lko zechce, to 

potrafi uczynić wszystko, 
choćby mu przyszło ziemię z postaw r u ­
szyć. I dotrzymał słowa. Pożegnał przy 
jaclółkę i na k i lka tygodni przed świętami 
znikł z Łodzi. Włóczył się niewiadomo 
gdzie, lecz w oznaczonym terminie, na k i l 

ka dni przed świętami, s tawi ł się przed 
obliczem dz iewczyny, k tórą, nie szczę­
dząc pieniędzy ustro i ł niiczem damę. Ura­
dowana z pięknego stroju Stucłiulska rzu­
ci ła się w ramiona Z ło tka i obdarzyła go 
pieszczotami, o jakich 

nie śnił nawet. 
Okres świąteczny tej dobranej a zasobnej 
w gotówkę parce, przemknął na hulan­
kach i zabawach. Rozochoceni postano­
w i l i bawić się do upadłego, to znaczy do­
póki 

wys tarczy pieniędzy. 

Wczora j wieczorem oboje wstawieni 
porządnie przechadizailii się uMcą Lutomier­
ską. W pewnej chwi l i zaczepił ich jakiś 
mizerny i zle ubrany mężczyzna. B y ł to 
Stf.siek Pawlak, k tó ry po wykurowan in 
sie ze zdradziecko zadanej mu przez Zfo-
taka rany, poszukiwał go w celu zrewan­
żowania się. Nim Ztotak zor ientował się 
już padł pod nożem Pawlaka. Widząc to 
W ac ława w y d o b y t y m z za pończochy no­
żem ugodziła 

w ramię Pawlaka. 
Karetką pogotowia obu złodziei przewie­
ziono do zbiorni miejskiej. Policja nato­
miast W ac ławę Stuohulską za czynny u-
dział w bójce nożowej osadziła w aresz­
cie 

Amator pięknych kurek, 
Nieudany zamiar. 

Okradać sąsiadów domu w k tó rym się 
mieszka nie wypada myśla ł Zygmunt 
Dąbrowski , zamieszkały przy u l icy No-
womlejskicj 18. Mieszkańcy tego domu 
by l 5 też całkiem pewni bezpieczeństwa 
swoch ruchomości, bowiem Dąbrowsk i 
zachowywał się wobec nich wzorowo. 
Ponieważ jednak żyć bez kradzieży nie 
mógł przeto w y b r a ł się na ulice Konstan­
tynowską 17. Adolf Herman, lokator tego 

domu. hodował piękne kury. Dąbrowskie­
mu podobały się one bardzo wiec wczoraj 

zakradł sie do kurnika 
i p tactwo zaczął ładować do przygotowa 
nego worka . Zajętego praca złodzieja, spo 
strzegł sam właściciel kur i z pomocą za­
wezwanego dozorcy ujął. W towarzy­
stwie policjanta Zygmunt Dąbrowski po­
wędrował do „kozy", skąd go nie prędko 
wypuszczą. 

Gdyby nie było świąt Wielkiejnocy 
Stefan nie siedziałby w areszcie. 

Stefan Gozdowiak. mieszkaniec W i ­
dzewa, zamieszkały przy ulicy Żelaznej 
9, fpfókał się przez święta 

do nitki. 
a że nie lubił chodzić bez gotówki, wiec 

:o:-
Ciężki los paraf fanki. 

W poszukiwaniu posady. 
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Władysława Budniarek, rodem z Ła­
sku, przybyła do Łodzi przed tygodniem, 

z 10 złotymi w kieszeni. 
Kwota ta, dla bezdomnej 20-łetniel kobie­
ty, wystarczyła na dwa dni. Władysła­
wa przymierając głodem poszukiwała w 
Łodzi zajęcia. Los nie chciał sie uśmiech­
nąć do dziewczyny. Wszędzie, gdzie tył­
ko pukała odprawiano ją z kwitkiem. Przy 
ciśnięta głodem 

zaczęta żebrać. 
Ludzie miast pieniędzy dawali Jej prze­
ważnie kromki chleba albo bułki. 

Biedna dziewczyna nie widziała dla 
Siebie żadnego ratunku. Hańba jedynie mo 
gła ją wyratować od głodu i nędzy. Myśl 
ta coraz częściej nawiedzała Budniarków 
nę, lecz w końcu odrzuciła Ja od siebie. 
Ciężki los sprzykrzył sie Władysławie, 
która Jeż wczoraj za użebrana złotówkę 
kupiła sublimatu i wypiła go w bramie do 
mu przy ulicy Bocznej 6. Desperatkę w 
stanie ciężkim przewieziono do szpitala 
w Radogoszczu. 

postanowił zdobyć coś niecoś grosików. 
Różne pomysły wpadały mu do głowy, je-
dnakżo wszystkie były nader trudne do 
wykonania, aż oto przyszedł mu z pomo­
cą wypadek. 

Przechodząc ulicą Rokicińska Oozdo­
wiak zauważył że z kieszeni idącego 
przed nim mężczyzny^ wieśniaka jak to 
wywnioskował z wyglądu, wystaje 

róg portfelu . 
Mile^ wzruszony tern odkryciem Gozdo> 
wlak' przysunął się do Piotra Gorzkiewi-
cza. zamieszkałego we wsi DySe, w powie 
cie łódzkim i wyciągnąwszy portfel 

z 280 złotem! 
i dowodam; zaczął uciekać. Świadkami 
tej mistrzowskiej kradzieży, było kilku 
przechodniów, którzy amatora cudacj 
własności vatrcvp>uli i oddali 

w ręce policji. 
Po przeprowadzonem dochodzeniu Go-
zdowiaka przesłano do aresztu. 

H. BERRY. 38) 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

— Drogi panie Barnes, mnie to zupeł­
nie nie wzrusza. Jeżeli pan będzie miał 
przeciw mnie jakieś fakty, wówczas niech 
pan do mnie przyjdzie, a ja postaram się 
je wytłómaczyć. 

— Dobrze. Pan prosił mię, abym zde­
maskował złodzieja, który ukradł pannie 
Ramsen drogocenny rubin. Mam go nie­
mal w ręku, 

— Naprawdę? To rzeczywiście cieka­
we. A kto jest tym złodziejem? 

-r- Pan sam. 
— Tylko tyle pan wie? Ja już od 

trzech dni leżę w łóżku. 
Tym razerp został pan zdemasko­

wany, panie Mitchell. W dzień Nowego 
Roku był pan w Ncwym Jorku, wziął pan 
udział w maskaradzie u Raulstcnów 1 za­
brał pan Rubin part ie Ramsen, 

Pan się myli, panie Barnes. Zapew­
niam pana, żc tego pokoju od dnfa 30 grud 
nia nie opuszczałem ani na chwilę. 

— • To wykręty. Jeden z moich wywia­
dowców pojechał za panem aż do tego ho­
telu. W dzień Nowego Roku otrzymał po­
kój w sąsiedztwie pana. Otworzył wytry­
chem drzwi do pańskiego pokoju i przeko­
na.! sję, żę pana w tym czasie wcale tu 
nie było. , - , 

\ Niegłupia myśli Ten człowiek wart 
Jest pochwały! Czy nie powiedział panu 
też, przez które drzwi wszedł do mego 
Dokoiu? 

Barnes obejrzał się dokładnie i zdzi­
wił sie niepomiernie, stwierdziwszy, że po 
kój miał tylko jedno wejście od korytarza. 
W ścianach bocznych ani śladu drzwi nie 
spostrzegł. Szybko jednak znalazł wyt łu­
maczenie tej zagadki. 

— Pan zmienił pokoje, z początku zaj­
mował pan pokój nr. 234. 

— A to pokój nr. 342, leżący o piętro 
wyżej . A jednak pan się myli. Nie zmie­
niałem pokoju i zaraz panu wyjaśnię po­
myłkę pańskiego pomocnika. Gdy,.tu przy 
jechałem byłem pewien, że za mną jak 
cień krąży jeden z pańskich wywiadow­
ców. To wieczne szpiegowanie już mi się 
sprzykrzyło. U portjera otrzymałem pokój 
nr. 234, który mi się jednak nie podobał. 
Poprosiłem o inny, a równocześnie za­
strzegłem sobie, by nie zmieniano w książ 
ce hotelowej pierwotnie zapisanego nume­
ru. Wyjaśniłem to żądanie tern, że mam 
dokuczliwego przyjaciela, który /mię cią­
gle nachodzi, ja zaś chętnie chciałbym u-
niknąć jego nieproszonych i niepożąda­
nych wizyt. Moje życzenie spełniono chęt­
n ie j gdy pański pomocnik zażądał pokoju 
w sąsiedztwie swego „przyjaciela Mifehel 
la" dano mu numer obok pustego, ale na 
moje imie zapisanego numeru 234. Pański 
agent był z tego nadzwyczaj zadowolony, 
ja naturalnie jeszcze więcej... 

Przekonawszy się, że Mitchell rzeczy­
wiście jest chory i że go męczy przykry 
kaszel, Barnes wrócił do Nowego Jorku, 
nie wiedząc, co ma począć dalej. «Był zu­
pełnie rozczarowany. 

XII . 
EGIPSKI RUBIN. 

W ciągu całych dwóch tygodni prasa 

zajmowała sie ukradzionym rubinem. — 
Drwiono z policji, że nie umie schwytać 
złodzieja, zaś funkcjonariusze policyjni za­
chowywali stoickie milczenie. Niedługo 
jednak potem zainteresowanie to zaczęło 
słabnąć, inna zbrodnia pochłonęła uwagę 
publiczności i o rubinie pahny Ramzen po­
woli zapomniano. 

Był jednak ktoś, kto z wytężeniem pra 
cował nadal nad rozwiązaniem zagadki: 
osobą tą był Barnes. Im bardziej się za­
stanawiał nad sposobami wykrycia zło­
dzieja, tern więcej utrwalał się w przeko­
naniu, że jedyną drogą, która mogła dopro 
wadzić do pomyślnego wyniku, byłby w y 
jazd do Nowego Orleanu 1 rozpoczęcie 
śledztwa od samego początku. Wahał się 
jeszcze przez pewien czas, albowiem tru­
dno mu było zdecydować się na opuszcze­
nie środowiska, gdzie według jego prze­
konania znajdował się sprawca kradzie­
ży, albo może i wszystkich trzech prze-

.stępstw, w końcu jednak zdobył się na 
decydujący krok. 

W tym celu napisał następujący list: 
„Szanowny Panie Randolf! 
Pan wyraził życzenie, abym się posta­

rał o dowody, Iż kradzież w domu pań­
stwa Raulston została dokonana przez pa­
na Mitchella; dlatego nie wątpię, iż uży­
czy mi pan swojej pomocy w zbadaniu pe­
wnych szczegółów. Chciałbym przede-
wszystkiem usłyszeć z ust pana Mitchella 
jedną z tych historyj o drogocennych ka­
mieniach, o których mi pan opowiadał, bo 
ję się jednak, że nie uczyni tego w mojej 
obecności, albowiem niedowierza mi zbyt 
nio. Czy nie mógłby pan skłonić go do roz­
mowy na ten temat, ja zaś skryłbym się 

w pobliżu i podsłuchałbym jego opowia* 
danie. Panu łatwo będzie skierować łoz­
inowe na skradziony rubin i napomknąć! 
mu, że go pan podejrzewa o popełnienie 
tego przestępstwa. Jeżeli się tego wyprze, 
co zresztą jest rzeczą pewną, wówczas 
pan go spyta, czy rubin nie miał jakiejś 
ciekawej historji za sobą, t. J. czy go daw­
niej już nie usiłowano ukraść? Dyskusja, 
jaka się na ten temat rozwinie może mi 
dać szereg cennych wskazówek. Jeżeli 
się panu uda takie spotkanie przygotować, 
będę panu mocno zobowiązany. 

Oddany Panu D. Barnes". 
W odpowiedzi na ten .list, utrzymał Bał 

nes zaproszenie do klubu na następny wic 
czór 

W międzyczasie Mitchell wrócił do No 
wego Jorku i udał się do mieszkania To­
rego. 

— Panie Tore — zaczął natychmiast 
po powitaniu — muszę z panem pomówić 
poważnie w sprawie kradzieży rubina. 

— Słucham pana — odparł Tore zapa­
lając papierosa. 

— Dobrze. A więc przedewszystkiem 
muszę panu przypomnieć niektóre szcze­
góły naszej umowy. Jesteśmy poniekąd 
tajnymi wspólnikami w grze. Zgodziłem 
się dać panu pieniądze na grę do pewnej 
wysokości i ten warunek zdaje się wypeł­
niłem skrupulatnie. Pan twierdził, że po­
siada pan system gry, który w rezultacie 
pozwala panu zawsze wygrywać, zaś por 
łowę tej spodziewanej wygranej miał mi 
pan wypłacać wzamian za pożyczone pa­
nu pieniądze. Czy tak? 

(D. c. n.) 
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Na pohybel ludzkiej bestji... 
Na marginesie straszne) zbrodni. 

_ Niemiłe refleksie nasuwają sie czło­
wiekowi w dniach, które wciąż jeszcze 
stoją pod znakiem strasznego przestęp­
stwa, dokonanego na ś. p. prezydencie 
Cynarsklm. Niecna zbrodnia ta test w Ło­
dzi na przestrzeni wielu lat chyba jedyna 
w swoim rodzaju, niemniej — trzeba do 
pewnego stopnia wyciągnąć z niej wnio­
ski natury ogólniejszej, bowiem — po­
wiedzmy to otwarcie — świadczy ona nie 
tylko o zwyrodniałoścl dwu zgangreno-
wanvch moralnie jednostek, ale wystawia 
też jednocześnie smutne świadectwo na­
szemu środowisku wielkomiejskiemu. 

Zaznaczmy ponownie, że zbrodnia, 
która wytrzasnęła niedawno cała Łodzią, 
nie da sic. ze względu na ohydę swa. tak 
łatwo porównać z innem!, iednak należy 
obiektywnie zaliczyć la do kategorii tego 
całego szeregu przestępstw, które wyni­
kają nie tak dalece z nędzy, niedorozwoju 
umysłowego, lub najprymitywniejszego 
braku uświadomienia społecznego, nie z 
afektu wreszcie, wywołanego chwilowo 
taka lub owa wielka podnieta psychiczna. 
Zasadnlczem podłożem tej kategorii zbrod 
ni jest — bestia drzemiąca w jednostkach 
wynaturzonych... 

Absolutne rozluźnienie pojęć i zasad 
przyczynia sic. że bestia ta podnosi tak 
często głowę wśród naszej ludności wiel­
komiejskie! — ze wydarzała sie na na­
szym bruku zbrodnie, od których włosy 
powstała na głowieu. Czyż, w gruncie rze­
czy, może być inaczej w sferach, w któ­
rych utarło sie powiedzenie: „lak nie bę­
dziesz kradł, to nie będziesz Jadł" ?„. 

Przyczyny tego smutnego stanu rze­
czy leża. oczywiście, zasadniczo w ni­
skim poziomie etycznym naszego społe­
czeństwa. Ale Jest Jeszcze Jedno źródło, 
z którego pochodzą zatrważające zjawi­
ska: źródło to — słabe zwalczanie przez 
władze przekonań ..etycznych" w rodza­
ju powyższego powiedzenia, to — bardzo 
niski wymiar kar, co w praktyce okazuje 
sie czynnikiem bodaj najbardziej demora­
lizującym, bo zapewnia mniejsza lub wiek 
sza bezkarność-. 

Zdobyć sie na to musieli widocznie 
albo demagodzy, którzy ulegli niskim po­
budkom schlebiania poziomym Instynk­

tom, albo tacy. którzy sa analfabetami w 
znajomości psychiki ludzkiej. , 

Istniejące zło dałoby sie z pewnością 
W krótkim stosunkowo czasie wytępić. 

Pozostawiając sprawę dźwignięcia ety­
ki do należytego poziomu Kościołowi 1 
szkole, co w naszych warunkach wymaga 
specjalnie dłuższego okresu czasu, należy, 

• za wzorem gdzieindziej poczynionych 
przykładów, przez stosowanie bezwzgled 
nych 1 najsurowszych kar. przeciwstawić 
sie złu. Środek ten Jest najradykalniej-
niejszem 1 najskutecznieJszem lekarstwem 
na wszelkiego rodzaju przestępstwa. 

Bowiem — młmo wszelkie, zawsze nie 
co naciągnięte dowodzenia i statystyki — 
jest faktem dowiedzionym, że w krajach, 

s w których obowiązują ciężkie kary za 
wszelkiego rodzaju przestępstwa, prze­
stępstw tych jest procentowo najmniej. 
Groza ciężkiej kary Jest najskutecznieJ­
szem lekarstwem na wszelkiego rodzaju 
przewinienia. 

Należy wlec dążyć do tego. bv Sado­
wnictwo nasze zaczęło stosować surow­
szy wymiar kar nie tylko za ciężkie zbro­
dnie ale również za wszelkiego rodzaju 
kradzieże, oszustwa i t. p. przekroczenia. 

.Jeżeli sie to stanie, jeżeli rozejdzie sie 
po. kraju wieść, że sady karzą surowo, to 
można wprost twierdzić, że momentalnie 
cyfra przekroczeń opadnie. / 

Kto zna psychikę nasze! ludności 1 sty­
ka sic z nia w życiu bliżej, ten wie. że 
zbyt niski wymiar kary. a zwłaszcza sto­
sowanie amnestii jest w najwyższym stop 
niu w wyniku demoralizującym. 

Na uzasadnienie powyższych twier­
dzeń niech posłuży następujący fakt. 

W. powiecie łaskim, poznałem Jednego 
z tamtejszych uboższych gospodarzy, 
który w czasie robót polnych wyjeżdżał 
na zarobek „na Saksy" do Niemiec. Go­
spodarzowi temu wydarzył sie wypadek, 
że idąc do roboty, kiedy zobaczył piękne 
owoce na przydrożnem drzewie, sięgnął 
swoim zwyczajem reka do gałęzi, ale nie­
szczęście chciało, że kiedy zerwał dopie­
ro trzecie iabłko. został przychwycony 
przez jednego z tamtejszych stróżów bez­
pieczeństwa i w rezultacie skazano go za 
to na sześć tygodni aresztu. 

Na rzucone pytanie, czy odważyłby 
sie raz jeszcze zerwać cudze jabłka w 
Niemczech, wspomniany gospodarz za­
klął siarczyście, nawymyślał od „szwa­
bów - piekielników", ale dodał równocze­
śnie „że na Saksach kraść nie można, bo 
tam strasznie karzą". Na dodatkowe py­
tanie, czy w swojej wsi nie zrywa owo­
ców z cudzych jabłoni, zaśmiał sie dobro­
dusznie 1 odrzekł ..a czemu bv nie". 

Drobny ten przykład, zaczerpnięty z 
życia, niech zaświadczy, że surowa reka 

sprawiedliwości. Jest najlepszym hamul­
cem na pokusy tam. gdzie nie ma wszcze­
pionej zasady poszanowania cudzej wła­
sności. To samo można zastosować rów­
nież do cudzego życia. 

Niechaj tylko sady nasze zaczną ener­
gicznie karać, a z pewnością podniesie się 
moralność naszej wsi j miasta. Jeśli nie z 
wewnętrznego przekonania i poczucia 
etyki, to z obawv przed surowa kara. 

(f) 

Dobrane małżeństwo. 

Pan I : 
Pan I I : 

Czy uważasz i ch małżeństwo za dobrane? 
• T a k , ona m a pieniądze, a on lub i i umie 

wydawać. 

je 

Pomyłka krawca. 
Ze Lwowa donoszą: 
L w ó w był niedawno widownią weso­

łego zdarzenia, jakkolwiek odbyło się ono 
na smutnetn podłożu. 

Niejaki R., krawiec z zawodu utrzymy 
wał przy sobie starszą siostrę, która raz 
wyszła z domu i 

więcej nie wróciła. , 
Wszelkie poszukiwania były bezskutecz­
ne. Aż raz krawiec wyczytawszy notat­
kę, że pociąg przejechał i potargał jakąś 
kobietę w wieku jogo siostry, udał się do 
kliniki, gdzie w strasznie zmasakrowa­
nych zwłokach 

poznał swoja siostrę. 
Wzią ł zatem nieboszczkę do domu i spra­
wił jej skromny pogrzeb. Któż jednak opi­
sze jego przerażenie, gdy do idącego za 
trumną krawca przystępuje nieś pod zianie 
jego siostra i pyta 

kogo to on chowa? 
Powoli wyjaśniło się wszystko. Siostra 
krawca wyjechała na wieś do krewnych i 
nie dawała znaku życia, czując do brata o 
coś urazę, a gdy się zdecydowała na po­
wrót do domu i szła właśnie z dworca do 
mieszkania, 
natknęła się na własny rzekomo pogrzeb. 

Nie tu jednak koniec nieporozumienia. 
Krawiec spostrzegłszy, że przez własną 
omyłkę sprawił pogrzeb zupełnie obcej 
osobie, zwrócił się do magistratu łwoskie 
go o 

zwrot wyłożonych kosztów pogrzebu, 
które jako dla nieznanej osoby powinien 
był magistrat ponosić. Magistrat odmówił, 
a krawiec wniósł skargę sądowa. Na w y ­
rok sądu czeka cały Lwów: z wiełkiem za­
ciekawieniem. 

Uzbrojeni goście 
proboszcza. 

Bandyci na plebanji. 
Z Torunia donoszą: 
Onegdaj napadło dwóch nieznanych 

dotąd osobników na probostwo w Gręba-
ninic. pod Kępnem. Obecna by ła tylko 

matka proboszcza oraz służąca 
— ks. prob. Janiszewski zaś, wyjechał do 
Kępna. Sędziwą p. Janiszewską bandyci 
wepchnęli do izdebki służącej i zaniknęli ją 
tam, służącą zaś zmusili do oprowadzenia 
Ich po plebanji. •pdczem ją zamknęli w tym 
że pokoiku. Dokonawszy rabunku ban­
dyc i oddali l i się, nie pozostawiając po so­
bie żadnych śladów. Łupom ich 

padło cenne futro 
oraz szereg Innych war tośc iowych przed 
mio tów. Pol icja prowadzi energiczne 
śledztwo, k tó re jednak dotąd nie dało spo 
dziewanego wyniiku. gdyż i napadnięte 
niewiasty z powodu późnej pory. jak i pod 
w p ł y w e m przestrachu nie zapamiętały 
żadnych szczegółów, dotyczących wyglą­
du opryszków. 

:o: 

Ofiara domowe­
go leczenia. 

Ból zębów przyczyną śmierci. 
Z Sieradza donoszą: 

' Przed k i lku dniami zmarł tu wskutek 
zakażenia k r w i właściciel drogerj i Tczosz 
Za życia 

dokuczał mu ból zębów. 
Chcąc sprawić sobie ulgę w cierpieniach, 
zastosowywał różne lekarstwa, nic będąc 
widocznie 

zbyt ostrożny w Ich wyborze. 
Po k i l ku dniach takiego domowego lecze­
nia zamiast spodziewanej ulgi, pojawiły 
się oznaki zakażenia k r w i i nieszczęśliwy 

mimo pomocy lekarskiej zmarł. 
Pozostawi ł on młodą żonę, gdyż dopiero 
od czterech miesięcy był żonaty. 

Starożytne cegły. 
700 lat leżały w ziemi. 

Z Chełmży (Pomorze) donoszą: 
Podanie ludowe głosiło, jakoby na przy 

lądku, za górą piaskową (Cap Mefer) dla 
szczególnej dobroci pokładu gliny 

zbudowano specjalną cegielnie, 
w której wypalano cegłę dla katedry, 
chełmżyńskiej. — Podanie to okazało się 
prawdziwe. Przy obecnem niwelowaniu 
terenu natrafiono pod powierzchnią ziem! 
na liczne odłamki 

starożytnych cegieł, 
odpowiadających formą i wyrobem, ceg­
łom murów katedry, której budowę, jak 
wiadomo, rozpoczęto w roku 1251. Kawa­
ły cegieł leżących blisko 700 lat w ziemi, 

utrzymały się dobrze 
i nic nie s t rac i ły na swej jakości. Natrafio* 
no również w kilku miejscach na jakieś 
grube mury, prawdopodobnie będą to fun­
damenty pieca ceglanego. 

Na innem miejscu w pobliżu fundamen* 
tów odnaleziono szczątki naczynia przed-
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będziemy w miarę dalszych-

Bodajby ś skamieniała! 
Podanie ludowe z. okolic Inowrocławia. 

Niedaleko klasztoru Norbertanek w 
Strzelnie (pod Inowrocławiem) we.wsi 
zwanej Młyny, znajduje się głaz ogromny 
wyobrażający w oddaleniu dość dobrze 
postać człowieka, niosącego wodę w wia­

drach. 
Jest podanie, że w głaz ten przemieni­

ła się przed laty pewna służebna dziew­
czyna. Miała ona być niezmiernie leniwa 
i gdziekolwiek ją gospodyni wysłała, lu­
biła 

— długo zabawić. 
Jednego razu poszła z wiadrami do po 

bliskiego źródła czerpać wodę i zwycza­
jem swoim nie wracała długo do domu. 
Gospodyni zniecierpliwiona rzekła w unie 
sieniu: i 

„bodaj taka dziewczyna skamieniała!" 
Upłynęła jedna i druga godzina a dziew 

czyna nie wracała. Gospodyni wyszła z 
domu na poszukiwanie. Lecz jakież było 
zdziwienie gospodyni i przestrach, gdy 
nad źródłem zastaje dziewczynę, wsku­
tek Jej przekleństwa wraz z wiadrami w 
kamień przemienioną. 

Obława na dziki 
w lasach tucholskich. 

Z Grudziądza donoszą: 
W lasach tucholskich pojawiły sie 

ostatnio 
liczne stada dzików 

pustoszących zasiewy pól okolicznych. 
Miejscowi włościanie zwrócili się do 
władz o pomoc i odszkodowanie za ponie 
słone straty. Spodziewane jest zarządze­
nie obławy na dziki na szeroka skalę. W 
roku ubiegłym wynikiem podobnej 
obławy 

było zabicie 400 sztuk. 
:o: 

Oferta aktora. j 
W jednem z pism poświęconych tea­

trowi, gorący wielbiciel sceny ogłosił: 
„Przyjmuję engagement do mniejszych, 
łatwych ról, jak: trup albo głos za sceną"' 
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SPORT. -I 
Mistrzowska druiy 

Pogoń — Turyści 
(C-S). W najbliższą niedzielę, 24 b. m. 

staną w Łodzi rozebrane sensacyjne za-
t>dy w pi łkę nożną o mistrzostwo Polski 
jędzy w ie lokro tnym mistrzem Polski 
Jowską Pogonią a zeszłorocznym m i ­
szem Łodzi KI . Tu rys tów. 

Zawody ze względu na ostatni w y n i k 
prystów z Wis łą zapowiadają się nad-
ryczaj ciekawie i rozegrane zostaną naj 
'awdopodobniej na boisku I ) . O. K. 

w tymże dniu niezwyciężona w sczo-
1 bieżącym drużyna Ł . K. S. spotka się 
Wielkich Hajdukach z Ruchem górno-

pkim. Będzie to p ierwszy wy jazd ŁKS . 
'mistrzostwie Ligi. 

W Łodzi poza spotkaniem niedziclncm 

W 

Odwołany mecz: Warta — Sparta. 
Zakaz FIF-y. 

swoim czasie donieśliśmy, że P Z P N 
ł międzynarodowa federację F̂ską o rozłamie w PZl jN- Ie . w rczut-

Fle czego p i f a. zabroni ła klubom zagra 
f~?Vm rozgrywania zawodów z kluba-
I "SOwymi w Polsce. Otóż w b r e w za-
pCzeniom ze strony PZPN-u. ż* nie po 
P.1 on żadnych k r o k ó w b v k luby za-
F^zne nie g ra ły z polskimi k lubami, w 

niedziele zdarzył sie fakt. k t ó r y stwierdza 
coś" wręcz ^przeciwnego. Oto zawody 
War ta — Sparta (Kledno). które sie mia­
ł y odbyć w Poznaniu, nie odby ły się 
wskutek zakazu czeskiego związku p i ł k i 
nożnej, k t ó r y o t rzymał od FIFY. odpo­
wiednie zawiadomienie, aby nie grano z 
drużynami należąoemi do Ligi. (e) 

-:o:-

Dwa turnieje piłkarskie w Warszawie. 
Puhar na rok 1927 zdobyła Makkabi . 

up-S). W czasie świąt wielkanocnych 
parszawie odbyły się dwa turnieje pit-
fSkle: Turniej szóstkowy klubów robot­nych I turniej o puhar przechodni „Na­
po Przeglądu". Oba te turnieje odbyły 
Pja boisku Skry i zgromadziły moc zwo 

Kurniej szóstkowy klubów robotnl-
|Ch odbył się z udziałom wszystkich 
C[]e robotniczych drużyn Warszawy 
TW półfln; 

i SI 
i w o pobiło Sarmatę 

pobiła Czerwonych 2:0. W f i -
dziewanfe zwycięstwo odnio-

x Ogniwa nad Skrą 1;0. Mecz 
WOtyy sędziował p. M i ron . 

Turniej piłkarski o puhar przechodni 
„Naszego Przeglądu" odbył się przy udzia 
le 4 klubów. 

W półfinale Makkabf zwyciężyła po 
przedłużeniu Gwiazdę 3:2 (2:2). Drugi pół 
finał zakończył się zwycięstwem Bar-
Kochby nad Ascolą 4:0 (1:0). 

W finale Makkabi pobiła Bar-Kochbę 
3:0 (1:0). i 

W meczu o trzecie miejsce Ascola po­
biła Gwiazdę 3:1 (2:1). 

Puhar pa rok 1927 zdobyła Makkabi. 

Piękne zwycięstwo Warszawy. 
Gdańsk nie ma dobrych graczy. 

Gdańsk, 20/IV. — W poniedziałek re-
l2etitacyjna drużyna Warszawy skła­
d a się z graczy Polonji I Warszawian-
f 0 ze°,rała zawody w Gdańsku z repre-
Rcją w < m . Gdańska. Wygral i warsza­
wę w stosunku 4:0 (1:0). 

* wykazała przewagę drużyny war­

szawskiej'nad gdańszczanami, którzy na­
ogół grają dość słabo. 

Bramki zdobyli: Zwierz I I , Redlich (z 
karnego), Luxembjurg I I i Emchowicz. 

W drużynie warszawskiej najlepiej gra 
la obrona i pomoc, atak stosunkowo sła­
biej. Sędziował p. Turmbregl. 

Ostatnie wiadomości zagraniczne. 
Ciekawe wyniki. 

uWledeh: Admira — F. A. C. 5:2, Rapid 
gudolfshugel 7:3, Vienna — Austria 3:2 
P'd —- Sabarja 3:2, Sabarja — Austrja 

Rapid — Vienna 5 : 1 , Wacker — FAC. 
^Wacker — Słmmerlng 3:0. 

.^Prezentacja robotnicza Niemiec i 
Ririi 3:1 (0:1). 
| r a g a : Slovan — SJavia 2:2, Slovan—• 
'orja Zyżkov 3:3. 

, ̂ an Sebastian: Hiszpan ja — Szwajcar-

Turyn: Włochy — Portugalia 3 : 1 . 
Luxemburg: Włochy — Luxemburg 

5 : 1 . 
Paryż: Mecz rugby Francja — Niem­

cy 30:5. 
Frankfurt: W e Frankfurcie Union Z i i -

kov — Germania (Frankfurt) 3 : 1 . 
Amsterdam: Holandia — Reprez. Amat 

Czechosłowacji 8 : 1 . 

:iki 
skich. 
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Iza scena"* 

I 

[T ' Przygotowania do nich robione. 
"Koda przez cały czas ale dopisała. Było zim 

I * e nJcba stale „coś" padało: raz deszcz, to 
KTad, na zmianę. 

W% dwa doi z rzędu składano sobie wizyty 
^'Jimowano gości. Piło sie i ładto bezustan-

W przeciągu 48 godzin pochłonięte zostały 
•tnie wszystkie z trudem przez troskliwa 

l ,*aPasy. Przy zastawionych stolach namzeka-
I m zwykle na ciężkie ozasy, a równocześnie 
L °wdzię kolportowano wiadomość, ze Już w 
L * c w południe zabrakło w calem mieście Jdeł-
| K **J'nek. 
L a dni święta i wypoczynku, zapomnienia o 
L *"H>ycli szarych troskach, pozostały w tyle, 
Lo dni nic czytano gazet, tek»fonowano 
Bn-L I n n i c J zwykle, zapomfano nawet o 

h . ^ Nerwy wypoczywały, 
j) . . Powrót do normalnej pracy. Poszli do 
lv " " i wypoczęci i zadowoleni, inni z bóleim 
L ' 'nni jeszcze z mysia <• sposobach zała-

a t j z ' u r y powstałej w budżecie .1 dociągnjęchl ^̂ szego. 

Ondulacja włosów 
przyczyną śmierci. 

Nieostrożna nauczycielka. 
Z Sieradza donoszą: 
Dnia wczorajszego kamienica orzy ul. 

Podgórnej nr. 13, była widownią tragicz­
nego wypadku 

nauczycielki rysunków. 
Janiny Borowskiej. Pani Borowska Knia 
wczorajszego około godziny 2 po płiudniu 
zamierzała 

ukarbować sobie włosy. 
Do tego posługiwała się maszynka spiry­
tusową. 

Nagle z przyczyn niewytłujmaczonych 
gajęla się ogniem opodal stojąca butelecz­
ka z eterem, a płomienie objęły Borow­
ską- Krzyk ofiary wypadku zaalarmował 
Sąsiadów. Nieszczęśliwa odwieziono w 
stanie beznadziejnym do szpitala miej-
skego, 

gdzie wkrótce zmarła. 

Zycie ekonomiczne. 
na Polski, w Łodzi. 

Ruch — Ł. K. S. 
uTrys tów z Pogonią odbędą się zawody o 
mistrzostwo L i g i I. Spotkają się mianowi ­
c ie: w sobotę na boisku p rzy ul . Wodnej 
Hakoah — ŁKS . oraz w niedzielę Ł T S G . 
— G. M. S. 

Poza tern o mist rzostwo L i g i państwo­
we j grają w nadchodzącą niedzielę: W a r ­
szawianka z War tą poznańską w Warsza­
wie, Wis ła z Hasmoneą lwowską w Kra ­
kowie, lwowscy Czarni z Polonją wa r ­
szawską we L w o w i e i TKS. z warszaw­
ską Legją w Toruniu. 

W tabeli mistrzostwa L ig i państwowej 
prowadzi ŁKS . mając w trzech grach 6 
punktów i stosunek bramek 8:2. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 z ło tych : Londyn 43.50, Zurych 

58.30 sprzedaż, 57.80 kupno, 58,05 notowa 
nia przeciętne. Ber l in 46.99—47.39, wyp ła 
ta na Warszawę 47.03—47.27, na Ka tow i ­
ce i Poznań 47.055—47.295. Gdańsk 57.73 
—57.88. wyp ła ta na Warszawę 57,66— 
57.80. Wiedeń czeki 79.35—79.S5, bankno 
t y 79.15—80.15, Praga 379. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.88 5/8 — 4.85 1/4, 

Holandja 12.14 1/8, Francja 124 — 
Belgia 34.92 i pół, W ł o c h y 97.75, Niemcy 
20.49, Szwajcaria 25.24 1 pół, Dan<ra 18.20 i 
Tiół, Szwecja 18.12 i pół, Norwegia 18.73, 
Hclsinsrłors 193.—, Praga 164.—, Wiedeń 
34.56. Warszawa 43.50. 

Paryż . Londyn 124.01, N. York 25.53 i 
1/4. Szwaicarja 490.50. 

Zurych. Paryż 20.36, Londyn 25.25. N. 
York 5.19 7'8, Ber l in 123.20 1/4. Wiedeń 
73.15, Warszawa 88.08, Budapeszt 90.75. 
Bukareszt 3.20. Tendoncja niejednolita. 

N. York . Londyn kabel 4.85 11/16, w żą 
daniu 4.85 5/16, weksle 60-d.niowe banko­
we 4.81 i pół, handlowe 4.81 1/8. Paryż 
3.91 5/8, Bruksela 13.91, Ber l in 23.70, 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 19. 4. Otwarcie: Maj T M 

lipiec 7.78, październik 7.89, styczeń 7.99. 
Zamknięcie: kwiecień 7.54, maj 7.62, czer­
wiec 7.67, lipiec 7.76, sierpień 7.80, wrze­
sień 7.84, październik 7.88, listopad 7.90, 
grudzień 7.94, stycztń 7.97, luty 7.99, ma­
rzec 8.04. 

N. York, 10. 4. Dowóz do portów Atlan 
tyku i Golfu 18.000, wewnątrz kraju 6.000, 
do Anglii 23.000, na kontynent 6.000, loco 
14.60, mag 14.28 — 29, lipiec 14.51 — 52, 
sierpień 14.62, wrzesień 14.69, październik 
14.77 — 78, listopad 14.86, grudzień 14.95 
— 97, styczeń 15.03. 

N. Orlean. 19. 4. Loco 1422. mad 14.32, 
lipiec 14,53, październik 14.70, grudzień 
14.85 — 86. styczeń 14.89. 

Brema, 19. 4. 16.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 20. 4. Tranzakcje na Gieł* 

dzic zbożowo-Towatro-wej za 100 kg. fr. 
st. załadowcza. Pszenica merykańska 
Barussa (134) 55.75, — poznańska 720 g/1 
(122) 55.75. Obroty z powodu okresn 
świątecznego małe. Usposobienie spokój 
ne. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

' Słabszą tendencje wykazu je l i r , nie­
znacznie za<ś osłabił się Londyn , Szwaj ­
caria i Holandia. W y ż e j coko lwiek zano­
towano Wiedeń. Zapotrzebowanie zo­
stało całkowic ie pokry te przez Bank Po l ­
sk i , k t ó r y p łacf l nadal utrzymane kursy, 
a w lęc 8.92 zą przekazy i 8.9l za gotówkę. 
Drobne tranzakcje nie uwidocznione w ce 
dule robiono Belgją po 124.45. Dolar w o-
brotadh p rywatnych ksz ta ł towa ł się 8.92 i 
pół, Z łotem dokonano zaledwie drobnych 
j ranzakcy j po 4.65 i pół. 

Papiery państwowe b y ł y dziś poszu­
k iwane p rzy ż y w y c h obrotach 1 tendencji 
mocniejszej. L i s t y zastawne zarówno 
ziemskie jak i miejskie wykazu ją dużą 
zwyżkę s łownie zaś zietmskie, a p row in ­
cjonalne b y ł y nadal poszukiwane p rzy bra 
ki i mater ia łu. Obl igacyl nie pojawiało się 
dużo na r ynku , jednak początkowo tenden 
cja 1 dla nich by ł a mocna. Obl iczeniowy 
kurs 100 złotych w złocie na dzień dzisiej­
szy określony został na 172.30. 

Zwyżka akcyj. 
Jak już przed świętami przewidywa-

liśjny giełda rozpoczęła się pod znakiem 
tendencji wybitnie zwyźkowej /przyczem 
gres zainteresowania panowało przy gru­
pie banknotowei. Początkowo dopyty­
wano się o Bank Polski, później zsś prze­
niosło się to i na pozostałe bankowe, prze-
dewszystlriem zaś na Bank Handlowy, kto 
r y doszedł do 10-ciu. Duże zatnteresowa-

, nie przypadało i na grupę metalurgiczna, 
jednak znacznie później. Zwyżka w Jym 
dziale uzależniona była dalś całkowicie od 
grupy bankowej, to samo mogllSmy-oowie 
dzieć i o pozostałych akcjach. 

W grupie bankowej jak już powyżej 
wspomnieliśmy wszystkie akcje wykazu­
ją tendencję wybitnie zwyżkowa przy bar 
dzo dużem zainteresowaniu, a największa 
ilość zleceń na kupno zę st>rony kkenteli 
przypadała na Bank Handlowy oraz Bank 
Polski. 

Historja dzwonów kościelnych. 
Wprowadzono je w użytek w roku 400~ym. 

Początek używania środków do zwo­
ływania ludu na wspólne nabożeńsłwa, 

darnie sie od Mojżesza, 
który z rozkazu Bożego ustanowił regu­
larne ofiary przy namiocie Arki Przymie­
rza i także z rozkazu Bożego kazał, aby 
kapłani trąbami srebrneml 
zwoływali lud na uczestniczenie w ofia­

rach. 
W pierwszych czasach chrześcijań­

stwa zwoływano wiernych nav nabożeń­
stwa., uderzając jedną deska o drugą, albo 
też uderzano drewnianym młotkiem 

w sucha deskę. 
Pamiątkę tego mamy jeszcze wi t zw. 
grzechotkach i klekotkach. 

Małe dzwonki były wprawdzie używa 
ne już w świątyni jcrozoliłnskiei. za cza­
sów króla Salomona1, aby dawać ludowi 
w przedsionku znać. kiedy kapłan ofiary 
kadzenia dopełnili. 

Wielkie dzwony wprowadził w uży­
tek dopiero w roku 400 biskup Paidinus, 
z Kampanii. Papież Sebastian w roku 604 
rozporządził, by 
dzwonieniem Oznaimiano wszelkie nabo. 

żeństwa. 
Chrzest dzwonów znany iuż był za 

czasów Karola Wielkiego, w roku 797, a 
papież Jan I I I , w roku 965 uczynił ten 
chrzest obowiązkowym i ogłosił, że po­
dobnie, jak się nie godzi'nicpoświecanego, 
nieochrzczonego dzwonu używać do ce­
lów świętych, tak też nie godzi sie już po­
święconego dzwonu używać do rzeczy 

świeckich np. nie wolno dzwonić w dzwo* 
ny poświęcone, 

by zwoływać lud na teka zabawę, 
na teatr, lub podczas parady politycznej. 
O używaniu dzwonów do świętych tylko 
celów, Świadczą napisy na starych dzwo­
nach, które się jeszcze, jako pamiątki za­
chowują: „Żywych zwołuję, umarłych 
opłakuję, nawałności i burze rozpędzam, 
r. 1418". 

W r. 1563 w Moskwie, był największy 
dzwon, ważący 440 ctm.. którego samo ser 
ce ważyło 100 ctr. Rozbił sie len dzwon 
w roku 1701, gdy spadł | 

podczas pożaru Kościoła, 
W r. 1711 ulano w Wiedniu, z zabra­

nych przez króla Sobieskiego tureckich 
armat, dzwon, ważący 368 ctr. i zawie­
szono go w pamiątkowej wieży św. Szcze 
pana w Wiedniu. 

w JSZE 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Natura budzi się do życia. 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

trafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

Otwarta 

*P> W Ł O D Z I 4 y od zó&z. 

do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedzielo 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCI! 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. •• wyjątkiem świąt i 
piątków. m 

0IUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. IW. C A. (Piotrkowska 89), Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

Miejski Kinematograf Ośw ia towy — 
Pat i Patachon w komedj i „Bokserzy" 

D l a m l o d z . — W zac iarowanej k ra in ie 
Początek przedstawień o godz. 8, 7 I 9 wlecz, 

H A pol io" I. W siódmem niebie 
I I . Narzeczona z Aus t ra l i i 

Początek seansów: 4-fc., 6-ta. 8-ma, 10-ta. 

,.CasIno" — W y z w o l o n a kob ie ta 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Sześć tygodni wśród apaszów 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30. 

*Cza ry " 7 - W a l k a o złoto (Tom M i x ) 

Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedziele o 12.30. 

„Dom L u d o w y " — . , N a rozdrożu" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pót po pot. 

. .Grand-Krno". — K r ó l o w a puszczy 

„ Imper ia l " - M ias to Duchów 

„ L u n a " „ Don K iszo t " 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Nowośc i " . — „ H r a b i a Kos t ia " 

„Odeon" — Sześć tygodn i wś ród apaszów 
(Handlarze ż y w y m towarem) 

„Reduta" - Spowiedź Haro lda L l oyd ' a 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 1 10 wlecz. 

„Resursa" — „Sk łamałam" 
Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Cnotliwa Zuzanna 

Pocz, przedstawień o 2. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, po raz trzeci efektowna komedja widowi 

skowa P. Louys'a „Kobieta i pajac" z Stefanią 
Jackowską i Władysławem K rakowieckim w ro­
lach tytułowych. Ceny zniżone (od 50 groszy do 
5 zł.). 

Jutro, na przedstawieniu dla inteligencji po ce­
nach najniższych (od 50 groszy do 3 zł. 50) „Mści 
ciel" Stanisława Przybyszewskiego. 

W piątek i sobotę wieczorem w dalszym ciągu 
„Kobieta I pajac". 

T E A T R POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś 1 dni następnych znakomity wodewil w 4 
akta cli / muzyką, tańcami I śpiewami „Szukajcie 
dziecka", w reżyserii Romana Urbańskiego z u-
dzialem pp. Brandtówtiy, Openówny, Niemirzankf, 
Zielińskiej, Brzozowskiej, Urbańskiego, Oóreckie-
go. Gwtdo Trzywdar-Rakowsklego Skorasińfkie-
go i Gałeckiego. Wodewil „Szukajcie dziecka" na 
spektaklach świątecznych odniósł sukces nieby­
wały. «Niewątpliwie poświąteczne jego spektaJc.e 
cieszyć się będą zasłużonem powodzeniem. 

W sobotę po południu i wieczorem „Chata za 
wsią". 

Radjo-kącik 
P R O G R A M WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Środa. 20 kwieitoia. — Warszawa. 1111' 

m. — 15 Komunikaty: gospodarczy i metę 
orobgiczny. 15,30 Odczyt z cyklu „Histo­
ria Polska (dla maturzystów), wygf. prof. 
H. Mościcki. 16 Odczyt z działu ..Litera tu 
ra polska4 4 p. f. „Juliusz Słowacki", wygł. 
prof. Konrad Górski, 16,45 Pogadanka dla 
dzieci p. t. „O wyglądzie obecnym Kra­
kowa' 4 wygł. p. W . Tatarkiewiczówna,— 
17,15 Koncert popołudniowy. Wykonaw­
cy: powiększona orkiestra P. R. ood dyn 
Józefa Ozimińskiego i Cezaryna Jankiewi 
czowa (śpiew). W programie muzyka wło 
ska: Puccini. Giuseppe Becce. Fanchetti, 
Leoncavallo. Bettineli. Buzzi-Peccia i Pa 
odo Chimer i, 18,40 Rozmaitości 19 .Skrzyń 
ka pocztowa 4 4, koresfpondencie bieżąca 0-
mówl dr. M. Stepowski. 19.30 Odczytt p. f. 
„Przemysł i handel polski44 wygłosi prof. 
Al . Janowski (z cyklu „Co każdy o Polsce 
wiedzieć powinien 4 4?). 18.55 Komunikat 
rolniczy. 20,30 Bajadera, operetka w 3 ak­
tach E. Kaimana. Wykonawcy: Orkiestra 
P. R. pod dyr. Jana Dworakowskiego o-
raz o. Zofia Dobrowolska-Pawłowska (so 
prar ) . p. Miclmlina Makowiecka (sopran), 
n. Aleksander Wąsiel (tenor), p. Kazimierz 
Dcwalden (baryton) 1 o. Adam Rapacki 
(tenor). Sygnał czasu. Komunikaty praso­
we. 22,30 Transmisja muzyki tanecznej z 
restauracji „Bristol". 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 120 3 1.00 doi.ameryk. 
OLLAjest u d o w o d n i o n o n a j ­
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma u d o w o d n i o n o n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e t n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. , 

F a b r y k a F a r t u c h ó w i B i e l i z n y 

F. S C H I L L E R 
Ł ó d ź , G d a ń s k a ( D ł u g a ) 6 6 t e ł . 31-05. 

P O L E C A szereg nadtwyczaj dobrych i cennych 
f a r t u c h ó w i b ie l i zny podług najnowszych modeli. 

Jednocześnie zawiadamiam, i i w moim przedsię­
biorstwie posiadam także zagraniczne fabrykaty pier­
wszorzędnych jakości. 

UWaga, robotnicy! 
M E B L E - £ x s r 

poleca wszelkiego rodza ju pojedyncze i komple ty 

na raty, wkład 2 0 proc. i za gotówką 
M. FOGEL, Główna 47 . 

U W A G A : dojazd t ramwajem N r . N r . 4, 6, 10 

„Szwajcarsk ie Gorz ­
k i e Z i o ł a " ( r« m a r k ą 

i^Kogut") są stosowane 
Iprzy chorobach ż o ł ą d ­
k a , k i s z e k , obs t ruk ­
cj i i k a m i e n i żółcio­

w y c h . 
„Szwajcarsk ie G o r z k i e Z i o ł a " 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym fuu-
kcje organów t r a w i e n i a i dz ia ­
ł a j ą c y m p r z e c i w k o oty łośc i . 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła" pobu­
dzają apetyt. Sprzedają apteki i 
składy apteczne po 1.50 sł . za pu­
dełko. Skład główny apteka A . G a ­
ł e c k i e g o w W a r s z a w i e , u l . 
Leszno 4 1 . Wysyłamy najmniej 2 
pudełka po otrzymaniu zł. 4 gr. 30 

(z przesyłką) 

Obrazek wiosenny 

Uśmiech fortuny 
Dla 20 właścicieli książeczek 

premjowanych P. K. O. 
Z Warszawy donoszą: 
W Pocztowej Kasie Oszczędności odbyło się 

4-tc losowanie książeczek premiowanych wkła­
dów oszczędnościowych. 

Wylosowano 
następujące numery 20 książeczek: 

1514. 6121, 21419, 20035, 13149, 3156. 9324, 21531 
566, 10383, 118, 13744, 18784, 5831, 19675, 18024. 
20246, 20352, 2258 i 1084.' 

NOCNE DYŻURY APTEK, 

Dziś dyżurują apteki: L. Pawlotl 
go, Piotrkowska 307. S. Hamburga,! 
na 50. B. Głuchowskiego. Narutowa 
J Sitkowskicgo, Kopernika 26. A. G 
zy. Pomorska 10, A. Potasza. PI 
cielny 10. 

Pamiętajcie o inwalii 
wojennych! 

DR. MED. D r . 

USUNAC BEZ SIADU PIEGI 
PLAMY. WAGBY OPALENIZNĘ. 
^ZMARSZCZKI HATWABN.' 

UŻYWAJ BEZRUCIOWESO 
iiĘrS NKfflU MCTAMOR70Z A 
V \ 4 f . PIE00L"IMUM.L 

Najuporczywszy 

a Ból głowy 
I) usuwają znane od lat 301 

proszki 
z K o g u t k i e m 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. 

m m 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

Telefon 25-38 . 

L 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycc 
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 
i od 6—9 wiecz. 

Dr. ntfl 

1.111 
powrój 

Południow 
SpecjaU? 

Chorób n 
n y c h, 1 
rycznych 1 
czopłclow] 
Leczenie ż*j 
(Lampa kw»j| 
Przyjmuje 

D r . Dr. 

L .111.! 1.111!! 
Ceg ie ln iana 4 3 . 
— t e l . 41-32. — 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 

włjrzynowem. 
Przyjmuje od d—1 

Choroby skór­
n e , w e n e r y c z n e 

moczop łc iowe 
Leczen ie sz tucz 
n e m słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10. 

i od 5—8. 

M E B L E 
p o j e d y n c z e o r a z k o m p l e t ­
n e u r z ą d z e n i a poleca naj­
taniej i najdogodniej tylko 

z n a n a so l idna f i r m a 
I. M. TERKELTAUB 

19 Narutowicza 19 
w podwórzu tel. 34-18. 

f |kuszerk*j 
1 k o w a p(4 

zamówienia Jj 
ie Piortkowfl 

Ikuszerka 
m a t ó w * 

muja zamó* 
Piotrków** 
m. 25. 

O b u w ie •% 
zgrabne tjl 

raty „Kredłj 
wrót 15 I P 

Ianio na \ 
obuwie P'5 

ska 37 w 
rzu IIT-cie 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji • — — — 
Zagranica . **f • • » » • » / «jss 

Ml Erio mecz." l.JCBiler Łfidzkr.łacu 
Odnszenie do domu 40 gr. 

d. 2.60 
. 2.20 
. 3J0 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . • 25 . . . . . . 4 . 
Nekrologi • • • 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty • • • 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajna • • • » « . • . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. u wyraz — najmniejsze egłoszenU 
1 zł. dta bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posH 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indzie i o 50' 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikat** • 11 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium] 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych ' 

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo 
Wyd. Jan StynuJkowskL, 

Wieczorne". 

I dla oezronomytn Kiua^T. • 

03SViuk«oi Tow. D r u k a r k o . W y d a w c o .Kurier U 4 * T Za redakcj , i " Y ^ ™ ^ ^ 
uL Zawadzka Nr. L 
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